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nCZANKA" W PABJANICACA 
rrjy wystawia w poniedziałek ty 
8-eJ wieczorem w sali kino-teat'1 

>lę Leśniczankę" w pełnym skli-
rkiestry. 

R Y C Z N A " W T E A T R Z E KAltó 
RA L N Y ML 

11 Teatru Kameralnego odbyła sit 
al politycznej", w której g t ó ^ 
nakomici politycy 1 ministrowi'' 
y tos, SłobóJ-Kłodkowski, Ttm 
1 nnl. 
iokładnie ilustrująca słabostki n*v; 

i I aktualnych znakomitości. **" 
rry znanych powszechnie na f f * 

Lodził osób, stały się powoda", 
nla szopki. 
tę, dwa przedstawienia szopki. * 
•ej po południu. Bi lety wcześt1^ 
ań, od 5-eJ w kasie Teatru Kafli'' 

yjnlnta pocztowa niszczona RYE7-»w»m. 

Nr. 55. Poniedziałek, 5 marca 1928 r. 

c o o s e i i e 
Rok IV. 

I D A M Y D Ł A ! 
ość hiszpańskiego 
żebraka. 

uncuz, uczeń akademii 
3aryżu, udał się do 
konalenia się w malarst"** 
>otkal on Hiszpana, 
ytego łachmanami 
udinego przytem. 
jednak malarzowi dostrz-*1 

n ma śliczne ręce, choć r6*" 
brudne: postanowił wkff l 

narysować le. 
rodził siię, usłyszawszy oW 
lia pewnej zapłaty. .' JL 
ro Francuz zabrał go do ^ 
zde kazał mu dokładnie *a 
szpan i na to się zgodzi! »'| 
trunku umywalni; po cl i ' 
ok, wszedł do zajmowani 

numeru 1 zapytał, 
okim namyśle. 
>lno mi wiedzieć, która •* 
iin chce rysować? 

W I E C Z O R N E 
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PO R E W J I S I Ł . , 
REZULTATY WCZORAJSZYCH W Y B O R Ó W . 

Sukcesy Bloku Bezpartyjnego Współpracy z Rządem. 
Wczorajsze wybory do Sejmu miały, 

f to juz doniosły nocne komunikaty, 
pebieg wyjątkowo spokojny. Ludność 
fieła gremialny udział w rewii sił, która 
iwniła liczne niespodzianki. 
Wyniki jv większych środowiskach 

• odbiegły daleko od przewidywań, cho 
iż nie można lekceważeniem oominąć 

pktu znacznego bardzo procentu 
Kłosów komunistycznych. 

Nie świadczą one tyle o wzroście wpły 

matogr. podług głośne 

noścl ludzkiej—wielkiej 
Scl — wielkiego poświ* 
i. 
sze potęgi ekranu 
i - R o g g e , F. R i c h a 
ji. 

FAN I F 
o b y a k ó r -
r e n e r y c z n e 
: z o p l c i o w e 
e n i e s z t u c z 

s ł o ń c e m 
S r a k i e m . 
I T O W I C Z A 9 
na) tel. 28-98 
nufe od 8-10 
od 5—8. 

>ań oddzi.lna 
:z.kalnia. 

Dr. 

D r . 

23 dniowa 
pecjalista 
<h i k ó r -
h, w e n c -
n y c h i m o -
i ł c i o w y c h . 
nic światłem 
ia kwarcowa) 
nuj . 9 do 11 
5—8 wiecz. 

[ 

bolszewickich wśród warstw robot
ach, ile o umiejętnie przeprowadzonej 
cii emisarjuszv Moskwy i o niezro-
alem wprost braku uświadomienia 

Jktórych warstw wyborców. 
Stwierdzono naprzykład w Łodzi, że 

ele kobiet, zwłaszcza w dzielnicy cho-
iskiej oddawało glosy na komunistycz-
liste nr. 37 w pizekonaniu. że jest to 

„stronnictwo pracujących", 
rzeciwstawjeniu do innych list. które 

Ałt ludzi. pTactrfaevciw dla „•fabry-
i właścicieli". Nie ulega watpUwo 

że wielu z tvch nieuświadomionych 
erentów listy komunistyczne!, 

przeważnie analfabetów, 
wjęc skazanych na to. co im agitator 

bdszepnie. nie bvłobv głosowało na listy 
|>munistvczne, gdyby sobie jasno zdawa 
sprawę, że popierają w ten sposób wro 

P\v państwa i wczorajszych najeźdźców. 
Pozostaje jednak mimo to dość znaczna 

bść ludzi, którzy jużto z nienawiści do 
blski. jużto z pobudek materialnych (po 
lerajac za to.zapłatę), a tvlko w wyjatke 
Vch wypadkach z przyczyn ideowych, 
acuja dla Moskwy. 
Wiadomości, nadchodzące z całego kra 
potwierdzają wielki sukces bloku współ 
acv z rządem. Naibardziej pocieszają -

jest fakt zmalenia wpływów komuni-
yczuych na Kresach, 
zie idea państwowości zaczvn,a przeni-
ftć coraz szersze warstwy. 

W samej Łodzi można było na oodsta-
Ne wyników wyborów do Rady Miej-
jjtiej przewidzieć rezultat wyborów sej-

f l i u 70-50- i łowych Niespodzianka jest kieska Chrz 
iT*mu°« od l f f ^mokrac i i . która poszła na terenie Łodzi 

[Zzcm z Narodowa Demokracja. Zdaje się 
y wine ponosi niestosowny dobór kandy-

tów. 
Blok rządowy mógłby był na terenie 

lodzi również otrzymać conaimniej o 
10000 głosów wlecei. 

C e s r i e i n i a n a V^vbv nie niefortunny driigl kandydat (mi 
*?•.*. * ł " 3 ? l ,™ s t e r Czechowicz jest kandydatem nomi-

silne rozbieżności 
na tle rozłamu między Stalinem, a Tro
ckim. 

Przyszły Sejm na podstawie dotych
czasowych wyników będzie przedstawiaj 
jeszcze większy obraz rozbicia, aniieb' 
Sejm ubiegły. 

Pod tym względem sytuacja 
nie uległa żadnej poprawie. 

Może ją przynieść dopiero zasadnicza 
zmiana ordynacji wyborczej, zapewniają
ca elementom uświadomionym i państwo
wym wpływ decydujący w izbach usta
wodawczych. 

* 
W Łodzi komisje wyborcze funkcjono

wały bez zarzutu, głównie dzięki temu. że 
liczba wyborców przydzielona do każdej 
z nich była utrzymana w granicach., nie-

przekraczających fizycznych możliwości 
pracy ludzkiej. 

Nie można tego samego powiedzieć o 
komisjach w powiatach. Pomimo, że : ko
misje te przez cały czas 

były oblężone, 
nie wszyscy obywatele mogli wykonać 
swój obowiązek i złożyć głos do urny. 
Były wypadki, gdzie wieczorem ogodzi-
nie dziewiątej, po zamknięciu lokalu, po
zostawały jeszcze tłumy, którzy ze wzglę 
du na brak miejsca 

musieli odejść. 
Takie wypadki nie powinny mieć miejsca, 
zarówno ze względu na wyborców, jak 1 
ze względu na członków komisji, którym 
nie można przypisywać nadludzkich sił. 
Na komisję nie powinno przypadać więcej 
niż 1500 — 2000 uprawnionych do głoso
wania. 

Przed lokalem wyborczym. 

c h o r o b y sk< 
w ł o s ó w , w e * 1 

r y c i n ę i m o c * ' 
p ł c i o w e 

Leczenie świałM 
Lampa kwarco' 
promieniami Ro 
(Jena od 9—2 f 
4—8. 4—5 dla 
oddz. poczekał 
Z a w a d z k a n r 

D r . m e d . 

Choroby skór** 
i w.nerycro* 

L . c i . n l e pro*' 
Roantgena 

M o n i a . a k i s 

T.lefc 
priylmuj 

i od 7 - 8 . 
Panie od 3 - \ 

D r 

nawrot 2. 
o b y s k ó r n e 
e n e r y z n e . 
nuje do 10 r 
—2 i 4—8 
ie od 4 — 5. 
ieżamożnych 
y l e c z n i c . 

Speciaiuta ^ ^ a l n y m ) przeciwko któremu z erona sa-
ćzn^h i Wmoc»f <•*- Resursy wysunęły sie bardzo ostre 

płciowych. ostrzeżenia i którego osoba bvła powo-
NaawletlanU l»*ŁENI. Że 

k " a r c ° w

3 " ' - , l nie doszło do porozumienia 
oddz?elna°nocz« , (Ł l i s t c 1 mieszczańską, wskutek czego prze 

nia. J L ? ^ 0
 ° ! : ° f ° Ó000 głosów. Pierwszy kandy 

Przyjmuje od ź?"rat p Waszkiewicz nie budził zastrzeżeń 
8—10 i 5—8 > żadnem stronnictwie. gdvbv się było u 

• . . .. ~T7m ?1O wybrać podobnego kandydata nadru 
i*£S&l o

P

M >
 J e miejsce dwa mandaty 

byłvbv murowane. 
J { Zwycięstwo PPS. wraz NSPP. było 

miejscowych, 
central, gdzie 

rych. 
0 100 procent drożę), 

k ogłoizeń. komunikatów * 
*iada. ? WIADOMYCH wynikach wyborów do Ra 
1 bez oznaczenia honorarium y Miejskiej przewidywane 

i użytych I * 1 odrzuconych ,M k ! V l „e / j e d ^ N L ^ r f n e A ^ l 
^ * c l n , n „ i • K 0 S ? W k o m " n i s t y c z 

I T T 1 R - R — ^ C R 2 £ 3 7

"
 m m o

' ^ e w ł 0 n j

e Partji 
lawnictwo odpowiada: 

^ " i y i l i w LUiPiwitf 

Ogonek pr ied jedną z komisyj wyborczycn. fot. A. Meyer. 

Ł ó d ź - M i a s t o : 
Lista Ns 2 P.P.S. — 3 mandaty. 
Lista Ns 3 7 Komuniści — 2 mandaty. 
L sta Ns 1 Blok Bezpartyjny — 1 mandat 
Lista Ns 18 Blok Mniejszości — 1 mandat. 

Z wszystkich 199 obwodów w Łodzi 
wynik przedstawia się następująco: Lista nr. 1 otrzymała 
44,914 głosów, lista nr. 2—73,738, lista nr. 4—12,538, lista 
nr. 5—3,674, lista nr. 7—704, lista nr. 18—31,671, lista nr. 25 
- 1 9 , 5 1 4 , lista nr. 33—19,744, lista nr. 3 6 - 6 , 3 6 9 , lista nr. 3 7 
- 4 8 , 9 9 3 , lista nr. 38—647. 

Ogółem w Łodzi złożono 262,506 głosów na ogólną 
ilość uprawnionych do głosowania 333,784 wyborców. Przy
puszczalnie więc przypadną następujące mandaty: 

lista nr. 1—1 mandat, lista nr. 2 - 3 mandaty, lista nr. 18 
—1 mandat i lista nr. 37—2 mandaty. 

Wobec powyższego zestawienia posłami z m. Łodzi zo
staliby: z listy nr. 1 erin. Czechowicz, ewentualnie Ludwik 
Waszkiewicz, z listy nr. 2—Bronisław Ziemięcki, Stanisław 
Kowalski i Artur Kroning; z listy nr. 18—dr. Jerzy RozenblaŁ 

£ listw nr. 37—Bitner i Rosiak. 

Hsta nr. 
7.442; Usta nr. 
2078; Mteta nr. 

WYNIKI GLOSOWANIA W WOJE
WÓDZTWIE ŁÓDZKIEM. 

NAZWY LIST 
Lista nr. 1 — Bezp. Blok Współp. t 

Rządem, nr. 2 — P. P. S., nr. 3 — P. S. L. 
„Wyzwolenie", nr. 4 — Żyd. Zw. Rob. 
, Bund", nr. 7 — N. P. R., nr. 10 — Stron-
metwo Chłopskie, nr. 11 — Manarch. 
Organ Wszechstanowa, nr. 13 — Jedność 
Robotniczo-Chłorska, nr. 18—Blok Mniej 
szóści, nr. 5 — PoaJej-Sjon, nr. 24 — lista 
Katolicko-Narodowa, mr. 25 — Polski 
Blok Katolicki), nr. 33 — K o k Źyd., nr. 3«i 
— Mieszczanie, 37 — komuniści 

Powiat łódzki* lista nr. 1 — 13.25(>; 
fosta nr. 2 — 10.858; fista nr. 3 — 1007; l i
sta nr. 4 — 395; Etsta nr. 5 — 384r li&ta nr. 
7 — 83; lista nr. 10 — 3.579; Ifeita nr. 11 
— 126; lista nr. 13 — 4.041; lista nr. 13 
— 8983; lista nr. 24 — 6.151; feta nr. 25 
— 1.789; lista nr. 33 — 1.428; feta nr. 36 
— 27; 

Powiat łaski? feta nr. 1 — 15.777; l i 
sta nr. 2 — 10.416; feta nr. 3 — 8.410; l i 
sta nr. 4 — 38; feta nr. 5 — 335; feta nr. 
10 — 8.509. feta nr. 11 — 2076; 
13 — 4.003; feta nr. 18 
24 — 7.028; feta nr. 25 
33 — 2 877. 

Powiat sieradzki: lista nr. 1 — 6.414: 
feta nr. 2 — 12.020; feta nr. 3 — 26.327; 
Ista nr. 4 — 491; feta nr. 5 — 376; fetu 
nr. 10 — 1.568; feta nr. 11 — 83; feta nr. 
12 — 1.159; feta nr. 18 — 4216; feta nr. 
24 — 6 806; feta nr. 25 — 9.943; fetą nr, 
33 — 2.639. 

Powiat piotrkowski; feta nr. 1 — (Blok 
rządowy) — 10.019; feta nr. 2 (PPS) —< 
23.606; feta nr. 3 Wyzwolenie) — 5.607, 
feta nr. 10 — (Stronnictwo Chłopskte) — 
24.281; feta nr. 18 — (Blok Mn.)— 7.950; 
feta nr. 24 (Polski. Blok &ut.) — 10.263; 
25 (Endecja) — 1.581. 

Powiat brzeziński: feta nr. 1 — 13243; 
lista nr. 2 — 13.343: feta nr. 3 -— 3.756; 
feta nr. 10 — 3.830; feta nr. 18 — 9.590; 
feta nr. 24 — 5.720: feta nr. 25 — 1.984; 
lista nr. 33 (Blok Żyd.) - 2.490. 

Powiat kaliski: feta nr. 1 — 15.741, 
feta nr. 2 — 17200; feta nr. 3 — 18.969; 
l.sta nr. 10 — 1.677; feta nr. 18 — 7.115; 
is ta nr. 24 — 4.456; feta nr. 25 — 2.839: 
lista nr. 33 — 2.800; 

Powiat turecki: Usta nr. 1 — 2.825, l i* 
sta nr. 2 — 6.622; feta nr .^ -— 1&80-1, l i 
sta nr. 10 — 4.S24; feta nr. 18 — 2.715; 
Ista nr. 24 — 3 814; feta nr. 25 — L536; 
lata nr. 33 — 1011. 

Powiat wieluński: feta nr. 1 — 8.82S: 
l.sta nr. 2 — 7.394; feta nr. 3 — 19.14S; 
l;Sta nr. 10 — 14.500; feta nr. 18 — 4.046; 
lista nr. 24 — 7.193; feta nr. 25 — 16.19C* 

PODZIAŁ MANDATÓW W STOLICY. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5. 3. — Godzina 8 min. 10. 
Ukończono prowizoryczne 

obliczanie głosów 
w okręgu warszawskim. Na poszczegól
ne listy padło 
Nr. 1 (Bezpart. Blok Rząd.) 165.951 gL 
Nr. 2 (PPS. 42.804 gł. 
Nr. 4 (Bund) 18.536 gł. 
Nr. 13 (Komuniści) 65.080 gł. 
Nr. 18 (Blok Mniejsz. nar.) w 

Polsce 43.128 gł, 
Nr. 24 (Lista Kat. Narodowa) 97.967 gL 

' Nr. 33 (Ogólno-żvd. Nar. Blok 
Wyb. do Sejmu i Sen.) 24.113 gł. 

Na inne listy przypadła znikoma ilość 
głosów. Według wszelkiego prawdopodo
bieństwa podział mandatów będzie na
stępujący: 

Lista Nr. 1 — 6 mandatów 
Lista Nr. 2 — 1 mandat 
Lista Nr. 4 — 0 mandat 
Lista Nr. 13 — 2 mandaty 
Lista Nr. 18 — 1 mandat 
Lista Nr. 24 — 3 mandaty 

ewentualnie przy ściślejszem obliczeniu 4 
mandaty. W przeciwnym razie 1 mandat 
przypadłby liście Nr. 33. Dzielnik w war
szawie wynosi 24.341. 

WYBORY NA PROW1NCJL 
Królewska Huta. 

Lista nr. 1 — 2 mandaty. 
Lista nr. 18 — 2 mandaty. 
Lista nr. 38 — 1 mandat. 

Lwów. 
Lista nr. i — 1 mandat. 
Lista nr. 17 (Zjednoczenie Naro<lowQ-

Zydowskie w Małopolsce) — 2 mandaty. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

D. c n. na str. 2-giej-
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Będzin. 
Lista nr. 1 — 2 mandaty. 
Lista nr. 2 — 1 mandat. 
Lista nr. 13 (Komuniści) — 3 mandaty. 

Włocławek. 
Lista nr. 1 — 1 mandat. 
Lista nr. 2 — 2 mandaty. 
Lista nr. 21 — 1 mandat. 
Lista nr. 18 — 1 mandat. 

Katowice. 
Lista nr. 1 — 2 mandaty. 

Lista nr. 2 — 0 mandatów. 
Lista nr. 18 — 2 mandaty. 
Lista nr. 37 (Korfanty) — 1 mandat. 

Kraków. 
Lista nr. 1 — 2 mandaty. 
Lista nr. 2 — 1 mandat. 
Lista nr. 17 — 1 mandat. 

Gróiec. 
Lista nr. 1 — 2 mandaty. 
Lista nr: 2 — 1 mandat. 
Lista nr. 3 (P. S. L. ..Wyzwolenie") — 

l mandat. 
Lista nr. 10 (Stronnictwo Chłopskie)— 

1 mandat. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Łowicz. 
Lista nr. 1 — 1 mandat. 
Lista nr. 2 — 2 mandaty. 
Lista nr 1 0 — 1 mandat. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Częstochowa. 
Lista nr. 1 — 1 mandat. 
Lista nr. 2 — 2 mandaty. 
Lista nr. 3 — 2 mandaty. 
Lista nr. 2H — 1 mandat. 

Szamotuły (Poznańskie). 
Lista nr 21. (Narodowo - Państwowy 

Slok Pracy, sanacja) — 2 mandaty. 
Lista nr., 18 -r- 1 mandat. 
Lista nr. 25 — 1 mandat. 
Lista nr, 24 — 1 mandat. 

Kowel. 
Lista nr. 1 — Wszystkie 5 mandatów. 

Warszawa - powiat. 
Lista nr. 1 — 3 mandaty. 
Lista nr. 2 1 mandat. 

' Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Llstv 
dacie. 

Łomża. 
nr. 1. 3L 18 i 24 po jednym man-

Cleszvn. 
Lista nr. 1 — 3 mandaty. 
Lista nr. 2 — 1 mandat. 
Lista nr. 18 — 2 mandaty. 
Lista nr. 38 — 1 mandat. 

Krzemieniec. 
Lista nr. 1 — 3 mandaty. 

' Lista nr. 8 (Seł-Rob) — 1 mandat. 
Lista nr. 33 (Blok wyborczy ukraiń

skich socjalistów) — 1 mandat. 

Poznań - powiat. 
Lista nr. 7 — 1 mandat. 
•Lista nr. 21 (Narodowo - Państwowy 

Blok Pracy) — 1 mandat. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 
L ista nr. 25 — 1 mandat. 

Bydgoszcz. 
Lista nr. 2 — 2 mandaty. 
Lista nr. 7 — 1 mandat. 
Lista nr. 18 — 2 mandaty. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Gniezno. 
Lista nr. 18 — i mandat. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 
Lista nr. 25 — 1 mandat. 

Lida. 
Lista nr. 1 — 4 mandaty. 
Lista nr. 25 — 1 mandat. 
Lista nr. 41 — 2 mandaty. 

Płock. 
Lista nr. 1 — 1 mandat. 
Lista nr. 2 — 2 mandaty. 
Lista nr. 3 — 1 mandat. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Grodzisk. 
Lista nr. 1 — 2 mandaty. 
Lista nr. 2 — 1 mandat. 
Lista nr. 3 — 1 mandat. 
Lista nr. 10 — 1 mandat. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Ciechanów. 
Lista nr. 2 — 1 mandat. 

. Lista nr. 3 — 1 mandat. 
Lista nr. 24 — 1 mandat. 

Bezpartyjny Blok Współ-
pracy z Rządem $ 

Ilość mandatów: 
Okręg: Ilość mandatów 

Lida 3'' 
Nowogródek — 2 

Lwów — --i 

Włocławek — i 
Łódź i 
Królewska Huta 2 

Katowice : j*j 
Kraków — 2 
Będzin — 2 ; 

Łomża — 1 
Częstochowa — 2 
Kowel — 5 
Wilno o 

Warszawa — fi 

Płock — 1 
Ciechanów 
Łowicz — 1 
Grodzisk —• 2 

Z OSTATNIE! CHWILI. 
Powiat Kolski: lista nr. 1 — 2532. lista 

nr. 2 — 1 3 , 1 5 1 . lista nr. 3 — 17.302, lista 
nr. 4 — 493 lista nr. 5 — 624. lista nr. 10 
— 498, lista nri 18 — 6078. lista nr. 24 — 
5625. lista nr. 25 — 1762. lista nr. 33 — 
1012. 

Powiat słupecki: lista nr. 1 — 1696, l i 
sta nr. 2 — 12,694. lista nr. 3 — 13005. l i 
sta nr. 4 — 51. lista nr. 10 — 66. lista nr. 
18 — 3833. lista nr. 24 — 3552. lista n 
— 2144. lista nr. 33 — 708. 
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Nowy nuncjusz papieski 
przybędzie do Warszawy 14 marca. 

(Od własnego korespondenta) . maggi wyjeżdża z Rzymu w poniedziałek 
Warszawa, 5. 3. — Nowomianowany i 14 marca po południu przybędzie do War 

nuncjusz Watykanu-w Polsce ksiądz Mar- szawy. 

Min. Zaleski o rokowaniach z Litwa. 
Genewa 5. 3. — Min ;sier Zaleski o-

iwiadczył, że PoJska zdecydowana jest 
przejść do porządku nad wszystkiemi oso 
bliwościami noty Waldcmarasa i przyjąć 
do wiadomości jedynie jego rzekomą go
towość dc rozpoczęcia rokowań. Pójdzie 
aż tak daleko, że 

nie odrzuci nawet Królewca, 
lako miejsca rokowań, aby nie dać sposób 
tości do nowych odwlekań przez tego ro • 
dzaju spory. Rzecz w, każdym razie bę

dzie omawiana przedtem między członka
mi Rady-

Według tutejszych pogłosek Walde-
maras wystosował do Brlaertsa prośbę, 

aby osobiście interweniował 
w rokowaniach. Belaerts miał jttkoby za
miar wywołać formalną dyskusję w Ra
dzie, aby otrzymać specjalny mandat. 
Trudno riarazie ocenić, czy wobec dziś u-
jawnionego stanowiska Polski mandat ta
ki będzie jeszcze aktualny. 

Wyniki wyborów 1922 r. 
Przypomnienie 

Ile głosów otrzymały przed pięcioma 
laty główne obozy społeczno - polityczne 
w Polsce? 

W całej Rzeczypospolitej. 
1) P. P. S. — 906.537 głosów. 
2) P. S. L. „Wyzwolenie"—963.385 gl. 
3) P. S. L. „Piast" — 1.153.397 głosów. 
4) N. P. R. — 473.676 głosów. 

dla porównania. 
5) Blok Zw. Lad. Nar., Ch. D. I * 

Ch. N. — 2.551.582 głosów. . 
6) Blok mniejszości naród. — 1.398 P-
7) Bund — 81.152 głosów. 
S) Komuniści — 121.448 Kłosów. J 
9) Unja Nar. Państwa I Państwo*' 

Zjednoczenie na Kresach razem — 86.61 
głosów. 

Nr. 55 

"Pożyczki dla przemysłu polskiego będą ulokowane z 
ścią na rynku amerykańskim. 

l a t w * 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5. 3. — Z Waszyngtonu do

noszą, że amerykańskie koła finansowe 
oceniają 

sytuację finansowa 
Polski na zasadzie kwartalnego sprawo
zdania Dewey'a 

bardzo korzystnie. 
Można liczyć z całą pewnością na to, 
projektowane pożyczki dla przemysłu 
skiego będą na rynku amerykańskim 

z łatwością ulokowane, 
zwłaszcza, że rynek pożyczkowy w Atu*" 
ryce przedstawia się bardzo korzystni 

Echo zamordowania Wojkowa, 
Sprawa berlińskiego Rula. 

Berlin, 5 3. — W sadzie berlińskim ma 
si ęrozpoczać w najbliższych dniach sen
sacyjny proces przeciwko dziennikowi e-
migrantów rosyjskich w Berlinie „Rui", 
oskarżonemu o 

obrazę ambasady sowiccklei. 
Proces wytoczony został „Rulowi" z po
wodu artykułu, zamieszczonego po zabój
stwie Trejkowicza w Warszawie. „Rui" 
dał artykułowi tytuł: „Bądźcie ostrożni" I 

ostrzegał emigrantów rosyjskich pr&$ 
przekraczaniem progu ambasady sowiej 
kiej i t. d. Pisma berlińskie soodziewaP 
się, że w procesie tym poruszona zostaw' 
obszernie 

afera Treikowlcza. 
„Rui" broniony jest przez dwóch ad^J 

katów Heinego, posła do Reichstagu i & 
bera. 

Po rac I-szy w Łodsi 
U l u b i e n i e c Sz . P u b l i c z n o ś c i 

Harry Liedtke 
w swej najnowszej produkcji 1927—28 r. w obrazie p.t. 

ZoneczKa na dobę 
oOEDH 

Arcywesoła, szampańska komedja w 10 aktach. 
•— W ROLACH GŁÓWNYCH: = = = = = = = = = = = = = 

Harry Liedtke i Lotte Neuman 
Nad program: F A R S A w 2 aktach. 

Genjusz 
Przed niewielu dziies'ątkć 

^uka w szkole była jednol 
masowem 'naucza 

Według czysto przedmk>to> 
ocznych. Który z ucznió1 

odpadał — co dotychczas z 
•jem narzeczu: „obciął się" 
" l " i pozostawiano go jego 
*owi. 

Jak w dawnem prawie 
Wko więzienie, jako skutel 
*'toy, tak samo i tu nilkt nie 
jjczeń był leniwym, • czy n 
"Vtn tylko i tego. kto nie zdi 

hie w określonym czasie 
amu szkolnego, wyklucz; 
Z czasem dopiero zaczę 

|Wage na subjektywne mom 
Ptf do psychotechnicznego 
fjjiów dla stwierdzenia do ja 
[kandydat ze względu na s" 
t*2yczne zdolności sie nadaj 
I Potem przyszła kolej r 
Indywidualna i wiele inny 
Ww, aż do „próby inteliger 
[Według wzoru Francuzów l 
«a. 

I . Od tej pory cała dawi 
[wywróciła koziołka. Wsz^ 
[Współczesne systemy ref on 
Wprawdzie na wyżej podian 
We indywidualności udziel 
Pca, ie śmiało już można r 
palności i w tej dziedzinie. 

Mamy już wszakże obok 
R zdolnych, klasy pomocni 
fcdolnionych', specjalne szk< 

•tewinfętych. spóźnionych ? 
pch niesprzyjających okoiii 
i>by naprzykład iitp 

Materjał szkolny dajp si 
tzesortowywać, dzielić i g 

"p. Ameryka postanowiła 
prmalnego 

hodowania geniusz 
Naturalnie, że Ameryka, 

u jata we wszystkiem 
Europejskie mózgi pedai 
leszcze przesiąknięte prz 

Wenty powstają dopiero p< 
tekolna. i 

Dzielny ^prymus" (pfflea 
brzecież jest nieraz w życiu 
pchEwy i przedsiębiorczy 
•cznia, który niejednokrotni 
j&onad przeciętny tłum! 

Do akt. Nr. 71/28 r. 

O G Ł O S Z E N I E 
Komornik prsy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodi l . S t a n i 
s ł a w S t o p c s w ń -
» k l , z»m. w Łodzi 
przy ul. Konstanty
nowskiej 51, na m-
sadzle art. 1030 U. 
P. C. otfłassa. aa 
w dniu 13 m a r c a 
1928 r. od tfodi. 10 
rano w Łodil , przy 
ulicy Alak sandrów-

sklaj Nr. 87 
odbędzie się sprze
dał prias licytaelę 
ruchomości, należą
cych do Jana Kok
sa i składających 
»lę s pianina i in. 
przedmiotów osza
cowany na sumę st. 
3800.— 

Łódź. dn. 25/11-28 r. 
Komornik 

S. S t o p c a y ń s k i . 

Do akt. Nr. 161/28 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik prsy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. S t a n i 
s ł a w S ' . o p e r y t i -
• h i , u r n . w Łodzi 
przy al . Konstanty
nowskie! 51, na za
sad*!* art. 1030 U. 
P. C. otfassa, i e 
w dnia 23 marca 
1928 r. od tfodz 16 
rano w Łodzi przy 
ul. Prusa Nr. 36 — 
odbędzie się sprze
daż z przetargu pa-
bticznego rachomoś 
cl, należących do 
Maksa Gejzlera — 
i składających się 
s mebli oszacowa
nych na sumę zŁ 
635.— 

Ł6dź. dn. 25 II- 28 r. 

Komornik 

S . S t o p c z y ń a k i . 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawski* 

ł f , 4l'l I Willa pod Jaworem 1 
Nowy-Jork 8,8 s o d o w a ł y z sobą na 
* ! a r V 2 3f-!i taieiskiem. Lecz o ile one J 
bzwaicana 1 7 1 , ' ogrodzenie wymieniały w 1 

Druga przedg. warszawska' s ^ v c h kwietników, a w jes 
Dolar w obrotach f*chłe, tańczące smętną tarat 

GABRJEL VOLLAND. 

Ust uczn 

prywatnych 
Pierwsza przedg. gdańska 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

hikach, o tyle właścicieli ic 
aigdy najcieńsza nawet nić 

-2imą przy zamkniętych okie 
5TĄ liajacYch szczelnie opustos 
57,6j nawet domy zdawały się s 
5.'i siebie niechętnie poprzez od; 
8,98| lezie. Trzeba było upojnyc 

wiosny i słowików, które uŁ 
wach rozmawiały śpiewem 

Banki dewizowe w dniu d z i s l e l s z ^ j f c ^ $ ° 
k . ,oowałv 8 Oko| 0 eodzlny 12-el efekty q w o r e m przybrały wygląd du 
Prywatni , dolar w żądaniu 8 f ^g>oc, v w a j acyc l i w kolebce 
W płaceniu 8,87' 

Tendencja spokojna Podaż dostałec/"'1 

jwHiF** . • 

bQ R SD 
Po raz 1-ezy w Łodzi, 

S E N S A C J A 

O s t a t n i f i l m } na jnowsze j p r o d u k c j i 1927—28 r. 

Z KEN MAYN0RDEM 
w roli głównej ; - : p . t. 

Sęp Pampasów 
Sensacyjno-awanturniczy dramat w 
Nad program: F A R S A 

10 aktach. 
2-ch a k t a c h : 

Paru ętafcie o inwalidach wojennych. 

Wówczas murowane 
Przestawało istnieć, ukryte 
kwiatów. liści i drobnych ro( 
zych Ludzie jednak nie za 
ąia dobrotliwość wiosenne 
latego też państwo Labracl 
ce wille pod Jaworem, obi 

J>ełnieisza obojętność w stosi 
twa Maltoche. którzy żyli v 
ami. Ani jednej przysługi sa 
owa uprzejmego. Nie byli t 
fcie źli, lecz ich usposobienia 
byt sie różniły, aby pozwól 
anie bliższych stosunków. F 
?łowiek młodv jeszcze. pro\ 
tegłe interesy, bawił sie west 
^ał nieustannie hałaśliwe e: 
c i . zaś p Maltoche. emerytc 



Nr. * 

1922 r. 
znania. 
w. Lnd. Nar., Ch. D. 1 Sb 
i 1.582 głosów. 
mlejszoścl naród. — 1.3980 
-81.152 głosów. 
ścl — 121.448 głosów. 
»r. Państwa 1 Państwo*' 
na Kresach razem — 86.61' 
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ta 
•lokowane 
kim. 

z la tw* 

Nowe metody kształcenia młodzieży. 

Genjusz2 wśród szarych pionków. 
H o d o w l a „ n a d l u d z i " . 

rdzo korzystnie. 
z całą pewnością na to, 
pożyczki dla przemysłu 
* rynku amerykańskim 
wośclą ulokowane, 
rynek pożyczkowy w Am* j 
wia sie bardzo korzystnie. 

Wojkowa. 
lula. 
grantów rosyjskich pr2$ 
m progu ambasady sowiej 
ma berlińskie SDodzlewajJ 
ssie tym poruszona zosta# 

ra Trelkowlcza. 
iony jest przez dwóch ad j j 
3. posła do Reichstagu 11* 

w Łodzi 
P u b l i c z n o ś c i 

iedtke 
[927—28 r. w obrazie p.t. 

dobę 
w 10 aktach. 

! Neuman 

Przed niewielu dziesiątkami lat jeszoze 
•touka w szkole była jednolitem 

masowem 'nauczaniem 
^edług czysto przedmiotowych tinij wy-
•TC/jnych. Który z uczniów nie nadążał, 
Wpadał — co dotychczas zowią w szkoł
om narzeczu: „obciął śnię", lub „przewa-

i pozostawiano go jego własnemu lo
sowi. 

Jak w dawnem prawie karnem znano 
tylko wiezienie, jako skutek dowiedzionej 
vi>ny, tak samo i tu nifkt nie badał, czy zły 
"czeń był leniwym,» czy mniej uzdolnio
nym tylko i tego. kto nie zdołał przyswoić 
Sobie w określonym czasie danego pro-
ttamu szkolnego, wykluczano poprostu. 

; Z czasem dopiero zaczęto zwracać u-
'^age na subiektywne momenty i zabrano 
F8* do psychotechnicznego badania ucz
niów dla stwierdzenia do jakich zawodów 
Kandydat ze względu na swe duchowe i 
tyczne zdolność! sie nadaje. 

Potem przyszła kolei na psychologie 
Indywidualną i wiele innych sprawdzia
nów, aż do „próby inteligencji" wreszcie, 
Według wzoru Francuzów Bilneta i Simo
na. 
I Od tej pory cała dawna pedagogika 
wywróciła koziołka. Wszystkie bowiem 
Współczesne systemy reform opierają się 
^Prawdzie na wyżej podanych zasadach. 
We indywidualności udzielano tyle miej-
JSCa, że śmiało już można mówić o spe
cjał I I ości i w tej dziedzinie. 

Mamy już wszakże obok szkół dla dziie 
fi zdolnych, klasy pomocnicze dla mniej 
fizdolnionychi, specjalne szkoły dla miedo-
•pzwiniętych. spóźnionych z powodu róż
a c h niiesprzyjających okoifczności, cho
ć b y naprzykład ilrp 

Materjał szkolny daje się juz dziś tak 
fzesortowywaó, dzielić 1 grupować, że 
t. Ameryka postanowiła przystąpić do 
rmalnego 

hodowania geniuszów. 
Naturalnie, że Ameryka, jako stale 

ujsjba we wszystkiem! 
Europejskie mózgi pedagogiczne zbyt 
jeszcze przesiąknięte przekonaniem, że 

lenty powstają dopiero poza atmosferą 
kolną. i 

Dzielny „prymus" (pfierwszy uczeń) 
zecież jest nieraz w życiu o wiele mniej 

hKwy j przedsiębiorczy od średniego 
leżnia, który nfcjednokrotn^e wybijja, się 

nad przeciętny t łum! 

Pedagodzy europejscy nile biorą tego 
pod uwagę, że średni ten uczeń — o i e nie 
należy do mniej uzdolnionych — dlatego 
gorzej się uczy, że już w szkole zajmuje 
się 

Nie zaprząta sobte takferm* zagadnieniami 
słowy. I tu właśnie tkwi źródło świet
nych wyn»ków, po tamtej stronie Atlan
tyku! 

Bez naiwnego niemal zuchwalstwa 

Jest nadzieja. 

Ona: 
On: — 

ją 

— Przez te. przeklętą figurką przejechaliśmy już 6-oro dzieci. 
Wierz mi moja droga, że jak dojdziemy do tuzina zdejmą 

z pewnością. 

,lnnemi rzeczami", 
oddaje wszystkie swe 

oweml 
którym później 
sMy. 

Co się zaś genjuszów tyczy, Europa 
jest również bardzo ostrożna! Oenjuszem 
bowiem może być złoczyńca, błazen, dzi
wak. Oryginał równie dobrze, jak mo
carz pora dłuta, pendzla, tonów i td 

Nie bardzo nawet dalecy są od praw
dy ci, którzy w typach powyższych upa
trują mieszaniinę gatunków. 

Ale Ameryka nćema tych skrupułów! 

niemasz nigdy rezultatów doniosłych! 
Niemasz wielkich zwycięstw! 

Widzimy to zresztą na każdym kroku: 
żądający musi się zawsze upominać o wie. 
cej. ażeby mniej dostać. 

To też Ameryka jest śmiała aż do na
iwnego zuchwalstwa właśnie: Ó hodowa-
•riu genjuszów naprawdę zamyśla. 

Profesor uniwersytetu Stanforda w Ka
lifornii M. Terman, pod którego kierun
kiem zaczęło wychodzić obecnie olbrzy
mie dzieło p. t. „Genetflc sftudfitey of ge-

nius" („Badania nad powstawaniem geniu 
szów") jest zdania, że można z wzgledn? 
łaitwością 

wykryć umysł genialny 
w normalnej szkole przy pomocy odpo
wiednio już ulepszonych i stale ulepsza
nych sposobów badania. intiełigeincB (we
dług systemu Bmeta. 1 Simona). 

Uszlachetnienie czy i 
wyrobienie surowego materiału 

jest zdaniem prof. Termana łatwiejszą 
sprawą, nliz „wykopanie" go. 

Jakże go „wykopać?" 
Prof. Terman ma już całą kolekcję 

uczniów w liczbie 925-dlu. stanowiących 
eićitę umysłową z półmiljona kalifornij
skich dziteck które wzięto w formalny 
ogień krzyżowych pytań, zarówno jak i 
rodziców ich oraz krewnych, poczem pod 
dano je antropologicznym, antropometry
cznym, lekarskim i psychologicznym eks
perymentom 

Prof. Borman ma szczegółową charak
terystykę każdego ucznia i jego upodoba
nia i skłonności. Wie, który Jackśe, John 
czy William zbiera żaby, a który bUety 
tramwajowe, czy pragnie być królem, 
czy jego woźnica :akfe są jego sny iftp. 

. Nieprędko jednak świat się dowie, kto 
miał rację? Czy nauczyciel ludowy, któ
ry twierdził, że Wmsten SmSth dajmy na 
to jest 

patentowanym osiem, 
czy prof. Terman który po dokonaniu po* 
wyższych iście wflwisekcyjnych badań 
w^ą ł go do swego zakładu wychowaw
czego. 

Niema jednak wątpliwości że prof. Tur 
man będzie miał świetne wynik i w swf.j 
szkole, która zamierza nawet przeorgani
zować na wyższy zakład naukowy, bo 
„niema mc gorszego" — twierdzi — „jak 
stanąć w półdrogi" Dziś już posiada bo
wiem bogaty zespół współpracowników i 
kieszeń, o ile można ze wszystkiego wno
sić dobrze nabitą. 

Pierwsze dwa tomy olbrzymiego (tafie-
ła ..Badania nad powstawaniem geniu
szów" zawierają tak wielki maltterjal fak
tyczny, naukowy i statystyczny, że w po
dziw wprawiają czytelnika. 

Nauczyciele szkół dla dzieci zdolnych 
znajdą tam istną kopalnię cennych wska
zówek. 

Zamierzenia jednak prof. Termana co 
do sztucznego wyhodowania geniuszów 

wyglądają, dość utopijnie, chyba, że Ame
ryka i w tym wypadku okaże się krajem 
niex>graniCzonych mo^lftwoścL 

CHARLIE CHAPLIN 
wystąpi w kinie „CZARY" wkrótce 

aktach. 

Giełda. 
OABRJEL YOLLAND. 

Ust ucznia. 
>rzedg. warszawski 

4 « w Willa pod Jaworem 1 willa ood L i -
r l c ' > a m ' sąsiadowały z sobą na letnisku pod-

^'Sjttiiejskiem. Lecz o He one same poprzez 
ia 1 7 ' ' Iogrodzenie wymieniały w lecie zapachy 
zedg. warszawska* Mwych kwietników, a w jesieni liście ze-
obrotach schłe, tańczące smętną tarandole D O traw 
c h 8 # "ikach, o tyle właścicieli ich nie łączyła 

ttigdy najcieńsza nawet nić sympatii. A 
przedg. gdańska* zimą przy zamkniętych okiennicach, osła 

1 57,jlJiiajacvch szczelnie opustoszałe pokoje, 
57,o|ttawet domy zdawały się spoglądać na 
5,»flsiebie niechętnie poprzez odarte z liści ga 
8,9' łęzie. Trzeba było upojnych zapachów 

I Wiosny i słowików, które ukryte w krze
mach rozmawiały śpiewem z sobą nie 

. ,,Ą troszcząc sie o granice posiadłości ludz-tdzowe w dniu dzlslelszVj k i c n a b y w i ] , a p o d L i p a m i , w i I , a p o d J a 

ło godziny 12-el efekty r W o r e m p r z v b r a , v w y j j l ą d d w o k a bliźniąt, 
8 M?°oczywających w kolebce jednolitej zie 
8Jgf|!eni. Wówczas murowane ogrodzenie 

kojna 

na Warszawę 

ir w Łodzi. 

ar w żądaniu 
n przestawało istnieć, uk ry te Dod gęstwą 
Podaż dostatecz* k w i a t o w , i ś c i : drobnych roślin nasożytni 

p r o d u k c j i 1927—28 r. 

WORDEM 
:-: p. t. 

ipasów 
dramat w 10 aktach. 
A w 2-ch a k t a c h : 

rojennych. 

zych Ludzie jednak nie zawsze podzie-
ąia dobrotliwość wiosennej Drzyrody. 
latego też państwo Labrache. zamieszku 
ce wille pod Jaworem, obławiali najzu-

{•ełnieisza obojętność w stosunku do pań-
twa Maltoche. którzy żvli w wil l i pod Li 
ami. Ani jednej przysługi sąsiedzkiej, ani 
'owa uprzejmego. Nie byli to zresztą lu
zie źli, lecz ich usposobienia i trvb żvcia 
byt sie różniły. abv pozwolić na nawią

zanie bliższych stosunków. Pan Labrache 
złowiek młodv jeszcze, prowadzący roz-
głe interesy, bawił sie wesoło i orzyjmo 

tyał nieustannie hałaśliwe gromady goś-
c i . zaś p Maltoche. emerytowany profe

sor, zamykał się w swej cichej bibliotece, 
urągając na przeklęte samochody, które 
zbyt często warczały mu pod oknami, mą 
cąc spokój starego mola książkowego. 

Co zaś do pań L.abroche i Maltoche, to 
z równem powodzeniem moźnabv zesta
wić oblane olśniewających blaskiem słoń
ca popołudnie z pogodnym wieczorem, 
który mimo zdobiącego go wdzięku usu
wa sie z rezygnacja w mrok. Pierwsza 
była strojna, zalotna, światowa, druga ci
cha, zadomowiona poczciwa. Dzieci tyl
ko mogłyby wytworzyć jakaś łączność 
między dwoma willami, lecz jedynie pań
stwo Labrache mieli córkę. Monikę, która 
przy swych siedemnastu latach objawiała 
już pełna niezależność i swobodę. 

Otóż tego właśnie lata oani Maltoche 
sprowadziła na wakacje swego siostrzeń
ca. Mariana. Szesnastoletni chłoDak. o-
swobodzony z gimnazjum, nie -Dosiadał 
się z radości. Lecz ocwnego dnia stary 
profesor uirzał ze zdumieniem Dana La-
broche, wchodzącego do iego biblioteki. 
Nieoczekiwany gość był mocno wzburzo 
ny. 

— Proszę Dana — rzekł odrazu — Dań 
ski siostrzeniec Dozwala sobie na umizgi 
do mojej córki. Mam nadzieje, że oan na
tychmiast Dołoży kres temu. ,gdvż ina
czej ja sam natrę uszu zuchwałemu smar
kaczowi. 

Pan Maltoche jest człowiekiem wyro 
zumiały i zrównoważonym. Podniósł o-
kulary i uśmiechając sie lekko w głębi si
wej brody, odpowiedział: 

— Rozumie sie że zwrócę mu uwagę 
na niestosowność posteDowania... Ale 
niech oan zważy że to dziecko ieszcze i 
że oańska córka mogła także orzyczynić 
sie do tej zabawy w dorosłe osoby... Nie 
róbmy dramatów, drogi Danie, z tego. co 
iest jedynie młodzieńcza nierozwaga. 

Zacny nrofesor lubił Mariana i bronił 
. go dlatego, a może także wspomnienia od 
ległej młodości własnej nakazywały mu 
pobłażliwość. Ale oan Labrache bvł inne
go zdania z gniewem podsunął wujowi 
Mariana kartkę zmiętego oartferu. 

— Nierozwaga Dowiada/oan!... A to? 
— Cóż .to iest? 
— List. który znalazłem w ogrodzie. 

Ten smyk Disze do niej! 
— Pewnie wiersze. Uczniacy mają tę 

mamę. W takim razie zasługuje istotnie na 
surowa naganę 

— Niechże pan czyta! — rzekł znie
cierpliwiony ojcieó Moniki. 

Pan Maltoche zsunął okulary na oczy 
i rozprostował nomięta kartkę. Była to 
nroza. niew ierszc... Nagle blada łagodna 
twarz profesora zapłonęła gniewem. 

— Nie, to niesłychane!... W iego wie
ku!... Ma pan zupełną słuszność. Oczom 
własnym nie chciałem wierzyć... Tak. mój 
siostrzeniec zasługuje na kare najsurow
szą. To też jutro już go tu nie będzie. 

Po odejściu gościa, oan Maltoche nie
zwykle wzburzony, zawezwał żonę. 

— Moja droga każ spakować kuferek 
swego siostrzeńca. Nie chce już tutaj te
go chłopca, który okrył wstydem dom 
mój. 

Wyjaśnił przerażonej małżonce moty
wy swego postępowania. Pani Maltoche, 
chodząca dobroć, usiłowała wstawiać się 
za winowajca. 

— To z oewnościa ta mała Monika, 
tak źle wychowana zwabiła go.. Snójrz 
na nią; jest właśnie w ogrodzie... Patrz 
na te sukienkę zbyt krótka, twarz tuż uró-
żowana. wyzywający wyraz... Ach' za 
naszych czasów... 

— Przyznaję, ale ten list! W nim całe 
zło. 

Pani Maltoche ooczęła czytać zkolei 

nieszczęsne pismo, orzyczyne całej tra 
gedii. 

— Niewątpliwie, popełnił bład... Ale 
czy ty sam. mój drogi, nigdy nie pisałeś 
takich listów? 

Sookojny orofesor zawrzał eniewem. 
— Błąd!... Jeden błąd!... Ależ czytajźe 

uważnie. Trzy błędy, nie jeden! 
Trzy?... Biedna ciotka już straciła głc 

wę... Trzy?... Cóż on mógł jeszcze zbroić 
ten biedny chlooiec? 

Wówczas pan Maltoche wziął kartkę ? 
Doczął czytać, skandując niby na kate
drze: 

— „Sąsiadeczko moja o oczach z błę
kitu... 

— To ładne — westchnęła romantycz
na Dani Maltoche. 

Niewzruszony mąż jej czytał dalej: 
— „Z sercem miłości Dełnem wspomi

nam o tym oieknym spacerze..." 
Pierwszy błąd: o tym pięknym space

rze, zamiast: wspominam ten piękny spa 
cer Jechaliśmy obok siebie na rowe
rach, a świat był takim ślicznym..." 

— To niesłychane! Takim ślicznym, 
zamiast taki śliczny! Drugi błąd!.. „Urzą
dzimy podobną wyprawę w jesieni w Pa
ryżu. . " Osioł kwadratowy! Urządzimy 
przez ż ' . . Czy ja kiedy robiłem takie błę
dy w listach miłosnych?... Ten nieuk, 
twój siostrzeniec, pojedzie na resztę wa- . 
kacyj do internatu. Postanowienie moje ' 
jest nieodwołalne... Mało mnie obchodzi 
cała Monika, która jest w złym guście, 
przyznaję to. Ale styl, moia droga, orto
grafia. iezvk'... , 

W taki to sposób niewinna sielanka, 
nieśmiała i skromna, iak oęk fijołków. zo
stała zgnieciona w zarodku ciężarem nie
ubłaganej gramatyki. 
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Zakrwawione serce w torebce. 
Amulet leciwe/ wdowy. 

Straszliwe odkrycie w autobusie. 

Kucharz z pensją ministra. 
Uczczenie twórcy kuchni francuskiej. 

Nr 5 3 

Przed kilku dniami cała Genua została 
wstrząśnięta *Ł\'emniczem odkryciem, k+ó 
re wskazywać się ? dawało ńa dokonanie 
potwornej wprcst zbrodni, spełnionej pod 

wpływem namiętności. 
W autobusie ppLiicznym, służba prz? 

wieczornern porządkowaniu wozu, znala
zła torebkę danrjką wi<-kszych rozmiarów 
a w niej — o zg*'.zo — snać świeże wy
darte z jakiejś piersi 

c. k r w a w ione* ser ce. 
poprzcbijar.e t aw?,kioś szpilkami, zapew 
ne w jakiejś sadystycznej żądzy pastwie
nia się nad ri-gr.r-eni. będącym według ro
mantyków śledziła uczuć miłosnych. 

Na krwawą l*a$cdje miłosną wskazy
wał równie> Ih*. przyb.ty szpilkami da 
wydartego serca. List ten brzmiał nastę
pująco* 

Ukochany irnj Piętro! Teraz wreszc!« 
będzreSz imuszonj' oddać na wieki Two 
niewierne serce ktrba*acej Cię 

namiętnie Lizie. * 
Nie ulegało wątpliwości, że namiętna 

Liza wydarła wraz z życiem z piersi nie
wiernego Pietra serce, aby go nie mógł 
już cddać żadnej innej kobiecie. 

Policja wszczęła jak najenergiczniej-
szc pos/ukiwanła. 

Oto okazało się, że przebite tak tra
gicznie serce nigdy nie biło w piersi ludz
kiej, lecz w piersi niewinniejszej od czło
wieka istoty, którą jednak kodeks karny 
pozwala zabijać bezkarnie. 

Przed niejakim czasem leciwa wiekiem 
ale młoda sercem i temperamentem, bo
gata wdówka ,Liza Riccl zapałała gorą-

. cym afektem do młodego i przystojnego 
Pietra Leuta. Ponieważ Piętro nie obfito
wał w dary fortuny, więc przez pewien 
czas dość mile odpowiadał na afekty 

leciwe] damy, 
która wraz z uczuciami składała u stóp lu
bego obfite dobra materialne. 

Lecz po niejakim czasie popsuło się 
między kochankami. Pani Liza przekonała 
się o niestałości Pietra. Wśród wymówek 
1 łez nastąpiło zerwanie. Lecz energiczna 
niewiasta nie dała za wygraną i postano
wiła za wszelką cenę odzyskać serce ko 
chanka. 

Nie byłaby zaś chyba prawdziwą Wło 
szką, gdyby nie wierzyła w moc czarów. 
Udała się zatem do pewnej sławnej 

wróżki o radę. 
Cudotwórcza niewiasta nie była zupełnie 
w kłopocie I za odpowiednią sumę brzęczą 
cej monety zdradziła swej klientce sposób 
niezawodny: 

Aby odzyskać serce kochanka 1 zatrzy 
mać je przy sobie na całe życie wystarczy, 
zabić własnemi rękami młodą owieczkę, 
wyrwać jej z piersi serce, a do tego ciepłe 
go jeszcze serca przybić 

wielkiemi szpilkami list, 
treści wyżej już podanej. 

Następnie trzeba czemprędzej serce 
wraz z listem zakopać na cmentarzu. Pó
ki serce owcze wraz z listem spoczywać 
będzie w ziemi, dopóty płochy Piętro nie 
potrafi oderwać swego serca od sprawczy 
ni tych czarów. 

Pani Liza z wiarą, która czyni cuda, 
spełniła pierwszą część przepisu wróżk', 
noczem włożywszy serce owcze do toreb 
ki ręcznej, pojechała autobusem na cmen
tarz, aby je tam zakopać. 

Jednakowoż w roztargnieniu, właści-
wem osobom miotanym rozterką uczuć, 
wysiadając z autobusu, zostawiła w nim 
torebkę, zawierającą 

tajemniczy amulet. 

Były n i prawa i zwyczaje... 
Hańbiący znak. 

Średniowiecze znało prawa i zwyera-
je,'które w porównaniu do obecnych form 
życia przerażają poprostu 

drakońską surowością. 
Drobne stosunkowo przestępstwa karane 
później względnie łagodnie, stawały się 
w średniowieczu wystarczającym powo
dem do kary śmierci, do obcięcia nóg lub 
rąk. do dożywotnich ciężkich robót. 

Literę A (adulter - cudzołożnik cudzo
łożnica) wypalano rozpalonem żelazem na 
skórze kobiet lub mężczyzn, którzy dopu
ścili się występku 

przeciw czystości. 
Litera A była więc symbolem naj-

okrutniejszej bc krwawej rozprawy z wy 
stępnemi na ówczesne pojęcia przejawami 
życia. 

Dopiero na cmentarzu spostrzegła jego 
brak, lecz autobus już odjechał i nie mogła 
odzyskać swej zguby. 

Gdy dzienniki rozgłosiły straszliwe od 
krycie w autobusie, p. Liza milczała, nie 
chcąc okrywać się śmiesznością. 

Jednakowoż organy śledcze przy bliż-
szem badaniu zawartości torebki odkryły 
w niej mały rachuneczek od krawczyni, 
zaopatrzony firmą magazynu. 

W Paryżu zawiązał się komitet, mają
cy na celu wystawienie pomnika twórcy 
lak zwanej 

kuchni francuskiej. 
P. Careme jednoczył w swym kunszcie 

wiele sztuk — tworzył dla oka i podnie
bienia, był nictylkó kucharzem, ale także 
I rzeźbiarzem i malarzem potraw na pół
misku, a z warsztatu jego wychodziły ar
cydzieła, rozsławiające szeroko po świe
cie imię francuskie. 

Krateczki sądowe. 

Piękna córka chciwca. 
Krewki obrońca. 

Skąpstwo jest bezwątpienia wadą, 
przykra zwłaszcza dla otoczenia. To też 
skaoców ściga zawsze ogólna nienawiść, 
są oni przedmiotem drwin i pogardy. Ge
nialny komediopisarz francuski Moliere 
uwiecznił typ skąpca w postaci Harpago-
na. Znakomity zaś powieściooisarz rosyj
ski Gogol w „Martwych Duszach" rów
nież odmalował skąpca, który nałogowo 
gromadził wszelkie szmatki i odpadki. 

Różne sa przyczyny skąpstwa. Jed
nym sprawia niewypowiedziana satysfak 
cję samo posiadanie dóbr materialnych, 
jako takie, inni znowu są skąpi, gdyż o-
garnia ich paniczny lęk na mvśl, że w 
przyszłości mogą nic nie mieć. Dlatego 
gromadzą zawczasu wszystko, co się da 
Wreszcie popadają w straszny nałóg. 

I 'fzećz dziwna: skąpcy przeważnie tra 
fiają sie wśród ludzi bogatych. Zdawało
by sie, że nie braknie ich i miedzy bieda
kami. Tak jednak nie jest. gdvż zwykle 
ten skąpiec którego uważają wszyscy za 
nędzarza, sypia na sienniku, wypchanym 
banknotami. 

Ten krótki ustęp potrzebny mi był, by 
czytelnicy lepiej zrozumieli i odczuli moje 
krateczki dzisiejsze. 

SKĄPIEC. 
Przy ulicy Włznera mieszka niejaki 

.Inhan Weliner Starszy człowiek — Nie
miec. Fama stugębna głosi, iż iest to kro
ciowy bogacz. Kto jednak spojrzy na jego 
drewniane obuwie, t zw. trepy, wysza-
rzałe połatane ubranie. — ten nowie, że 
jest to jakiśMziad z pod kościoła albo je
szcze gorzej. Ow Weliner jest wdowcem. 
Żona go odumarła już dawno. Złośliwi lu
dzie twierdzą, że po połogu Weliner za-
morzył ją głodem. Nie sprawdzaliśmy 
prawdziwości tej wersji, możliwe jednak 
iż tak było w istocie, gdyż Weliner jest 
strasznym skąpcem i sknera. Posiada 
swój własny dom na jednem z przedmieść 
Lodzi, a żyje o chlebie i wodzie. Składa 
grosz do grosza i ciągle rosną jego zapasy 
gotówki. Powiadają, że ma wysokie con-
ta w bankach. 

Człowiek ten ma córkę-jedynaczke, 
śliczną jak anioł dziewczynę. Kocha ją, 
lecz jest ona ofiarą jego skąpstwa. Ani jej 
na sukienkę przyzwoita nie da pieniędzy, 
ani na kino. słowem — prawie że na nic. 
To też biedna Marta po sąsiadkach chodzi 
i popłakuje. Litościwe kobieciny częstują 
ją czem mogą, bo nieraz ojciec jedzenie 
przed nią zamknie, bo to panie szkoda, 
może się na jutro przydać. Nie trza będzie 
pieniędzy zbytecznie, wydawać. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 
Cierpiała tak. cierpiała nieszczęsna 

Marta, aż zbrakło jej cierpliwości. Bo oto 
poznała chłopca, którego pokochała cała 
duszą i sercem. A dziewczę, gdv kocha, 
wiadomo, że chce się najdroższemu naj
piękniejszą wydać. A tu jak na złość nie 
ma w co się stroić. Niejednokrotnie ojcu 
gorzkie wyrzuty czyniła, ale stary tylko 
gromił ją surowo I nawet biciem groził. 

I oto doszło do tego. że razu 'Jednego 
zrozpaczona dziewczyna targnęła się na 
swe życie. Napisawszy pożegnalny list do 
swego ukochanego, napiła sie kwasu sol

nego. Uratowano ją. tydzień poleźała w 
szpitalu i wyszła. Narzeczony ną wieść o 
rozpaczliwym czynie Marty uniósł się 
gniewem srogim i poszedł do starego We 
linera, aby się z nim rozmówić. Stary 
przyjął go hardo. — Czetro chcesz od mej 
córki? — spytał. — Kocham ja i pragną 
ją uczynić moja żona. 1, „ 

— Posagu nie dostanie — rzekł Weli
ner. 

— Gwiżdżę na posag, — odoarł Bru
no Mackę. 

— I tak jej nie dam. bo mi jadło warzy 
i wszystko robi. obcej zaś do domu nic 
wezmę, bo mię okradnie — zachichotał 
jak szatan sknera 

Tego było już zadużo. Nie zdzierżył 
Bruno Mackę i rzuciwszy sie na dziada, 
obił go srodze Uczynił sie gwałt i rwetes. 
Umłtygttwano Macklego I poszedł. 

Stary Welmcr polcżał dwa dni w łóż
ku Zawziął sic jednak. — Nie daruję. — 
pomyślał. Zaskarżył Brunona Mackego do 
sądu o pobicie. 

W dniu onegdajszym sąd pokoju ska
zał krewkiego młodzieńca na 50 złotych 
grzywny. Sa — wicz. 

Mistrz sztuki kulinarnej pocbodtnl 2 
biednego domu, w 11 roku żyda oddano 
go więc na naukę 

do kucharza. 
Wolno posuwał się przyszły geniusz W 

chenny po szczeblach swej kariery. ** 
wreszcie przyjął posadę w podrzędnej P*" 
ryskiej restauracji. 

Po kilku tygodniach zasłynęła jadło* 
dajn'Ba wyborną kuchnią i zbiegał się * 
II ' ;ej smakosze z całego miasta. . V J 

Nazwisko P. Carema nabrało jedna* 
rozgłosu dopiero w roku 1814, gdy po*"* 
rzono mu przygotowanie bankietu dJa 

korpusu dyplomatycznego 
.w Paryżu. _j 

Ucztę tę niejednokrotnie opisywa*10 

'jako najwyższe arcydzieło sztoki ktrlJn*1' 
nej nowożytnych czasów. 

Careme otrzymał zaproszenia na 
austriacki, rosyjski i angielski, lecz u 
monarchów lord Steward słynny ówcz* 
nv smakosz, który ofiarował znakomite* 
mu kucharzowi pensję, równającą się P0, 

horom ministra francuskiego. 
W jaki sposób doszedł Careme do 

takiej doskonałości? 
Kochał swój zawód i oddawaj mu * 

z zapałem. 
Po całodziennej pracy zabierał saejr 

studjów teoretycznych i chociaż nie kofr 
czył żadnych szkół. Jednakże pracują'-
nad sobą. doszedł do poważnego 
kształcenia i stał siię autorem klasyczw 
ks^gi p. t. J.Szttika kucharska XIX stule 
c'a". 

P. Careme dbał o zdrowrJe swych 
łowników i mawiał: 

— Nie wystarczy gotować srmaczofej 
trzeba gotować 

zdrowo I pięknie. 
W roku 1833 zapad? Careme na zdf 

w : u i czując bliską śmierć, prosił s" 
przyjaciół kucharzy, aby go od wie 
albowiem nie zdołał zapisać wi 
świadczeń '. pragnie usitaite przekazać 
temności tajemnice „swych kompozy 

Na łożu-śmierci uczył wiec, Jak ns 
przyrządzać sosy z pieczarek, robić j 
fety i piec pulardy. 

Na kilka chwil przed śmiercią przy 
mu jeden z przyjaciół rybę przyprawioi" 
na nowy sposób. 

Careme zjadł kawałek, poczem 
»sos , 

aje drugiego słowa nie zdążył wypo"v 
dzieć. Wyzionął d u c h a . 

Pośpieszna jazda na dworzec. 
Domyślny dorożkarz. 

S3r Fredeffck Britfge sławny organista 
Westminstcr Abbey, podróżował w towa
rzystwie przyjaciela, powieściOpisarza Ja 
mes L. Player po Rosji Oglądali oni Mo
skwę i chcieli udać się do Petersburga 
gdzie snr Frederick miał 

wystąpić z koncertem. 
Cudowna, obca im architektura miasta 

tak ich zachwyciła, że zupełnie się nie 
spostrzegli jak mijały godziny. Gdy J. L. 
Player popatrzył na zegar, mieli już tylko 
trzydzieści minut czasu do odejścia po
ciągu, • • 

Należało wystarać sDc prędko o powóz. 
Po znalezieniu dorożki mflclli nową troskę. 
Jakby tu wytłumaczyć woźnicy, że ma 
zawieź ich na-dworzec żdaznej kolei? 
Moskal ten nie umiał przecież 

. po angielsku. 

. „Wiesz co" powiada pcwftescSopiisafl 
do przyjaciela, „ ty zrób tokomdtrywę a J' 
dam sygnał na odjazd i będę gwizdał... 
przecież ten głupi chyba zrozumie..." St** 
ło się jak ułożono. Player gwizdał, aż mij 
tchu zabrakło i ręką swą ctiągle daw* 
sygnały do odjazdu. Sir Bndge równ 0 

cześnte z całych siił robDł Bff... Pfff... 
Dorożkarz zachichotał, potóiwał glo^j 

: zrobił im znak. by 
wsiedli do powozu. 

WĘD 
Łódź ;ak i cała Rzeczpo 

*yła w dniu wczorajszym < 
^ — dzień wyborów d 
wóch miesiącach agitacji* 
lita, wyczekiwań nareszcie c 
"fcJKa peszli do urn wybór 
Mmi, I K I których widn !ały 
" stu dziewięćdziesięciu 

lunktach miasta przed loka. 
*ych komisyj wyborczych 
^ugie otjonki tych, którzy i 

doniosły obowiązek oby 
na ulicach 

szalała agitacja, 
l coprawda słabsza n i l \ 

forem, kiedy to samochody 
P objeżdżały rnasto rozsie 

chmury kartek 
P numerkami. Najiiiniej aj 
p t y j n y Blok Współpracy 
Sok Katolicko-Narodowy. 1 
iWkośc: swej agitacji przet 

na przedmieścia, 
Pze też największe odiraos! 
W Tłumy łodzian rieprzejrz 
p ulice inasta. Na wszystk 
pktwało sie wzruszenie ra 
Ucześnie trwożne. Jedyni 
rozmów czy to młodzieży, c 
^ ł y wybory, tylko wybory, 

— Na co pan głosuje? 
— Na jedynkę! 
— A pan — 
— Na dwadzieścia pfeć... 
Pytania takie co chwila 
w powietrzu. 
Nawet elementy niepewni 
społeczne w uVw wczora 

przycichły 
fcejęte ogólnym nastrojem, 
owia niemal wcale nie 

raj 
rozpraw nożowyi 

też pobicia tępeml narzę< 
na to coprawda w dużej 
ędny zakaz sprzedaży 

jtpojów wyskokowych. Na 
powadzą potajemny wyszyi 
J&l! się ryzykować. Po dnu 
P na osobników ducha ndle 
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POWIEŚĆ. 

Widać było. że Zamięcke 
Nareszcifci koń pędził"w szaionem teinpi-''p"v.vszv Meli i więcej ma z 
Obaj podróżni odetchnęli — jeszcze pię ! ' f ; y- " z c zdradzona Łodzią, 
naście mDnut czasu! L ho też już i balet prze* 

„Gratuluję'" — powiada Frcderic^wnc tak interesować i abst 
Bridge do swego przyjaciela „masz cUT^uiicj. Teraz jej słomiany 
downy spryt!... Jesteśmy ocaleni!" T'' ' ) s ' swe płomienie z balet 

Dziewięć minut później wóz zatrzyinayWo. 
się przed domem warjaitów! t Florencji, gdzie bawiffli 

pni roku, zwiedzałia muzea, 

Jak się tworzy powieści? i t t i S S S 
Niepotrzebny alarm zecera. ocznych, a zamiłowanie do 

, , ^ . . . , , . " . . . , . . . . Narstwa wybuchło żywitołc 
Blasco Ibanez był przed laty v/ Waleń cząifiek powaeścK podczas gdy młodJ &wni,e_ 

dziennikarz pisał jak najprędzej, bv m^' » , ' , , . 
W Jednvm z pensjonatóv 

o;' naczelnym redaktorem gazety „El 
Pueblo'4. Pewnego razu przyszedłszy 
późno wieczorem do biura, dopadł go dru
karz i bez tchu prawie zawołał: „Panie 
Ibanez, jutro 

kończy się powieść, 
a niie mamy jeszcze itanej!" — „K/iediy 
wam to potrzebne?" — pyta naczelny re
daktor. 

— Natychmiast! — mówi drukarz. 
Ibanez nie miał niczego pod ręką, ale 

zapewnił drukarza, że wkrótce otrzyma 
rzecz żądaną.. 

Ibanez, usiadłszy na rogu swego re
dakcyjnego stołu woła młodego reporte
ra. — P'sz pan! — powiada... — „La Ba-
racca", powieść. — 

I natychmiast zaimprowizował on po-

podążyć B Zosia za dyktandem » '-i«śa z Melą Yidall, której 
swego szefa. Każdą zassaną kartę porTŁ 0 s k ; > a , e ie> c ó r k a ? w e ^ d u ' r * 
wał woźny i z największym pośpiecheii,

1 

zanosił do drukami. W ciągu pół godainjk pou:cwaz Mela była amat 
powstał pierwszy rozdział powieśca. kwT^ ra w dniu następnym mała być drukoW^p^ 

wyborów, a Ibanez w ciągu dnia tyle iflf 
Znajdowano się wówczas w czas l i j

(L 4 S 1 ° z
 z a K c 

O R F W . a lhnnP7 w? H M I N ł T / L O INL3'f ' }l ttaletOWU 
zajęcfa 
pisaniu powiieści 

że absolutnie nie'mógł myśleć swonut niemałemu zma 
»jn<IA przekonała saę wkrótce, 

nie więc Znsia znalazła w 
?dana towarzyszkę studjów, 

się z zapałem niemniejsz 

i«?«irm IWWTOW. Dlatego co noc w pr^ t0/,. . . . - • . .rr^-* 

ciągu pół godziny podyktował dalszy ro<* \> d " , t a . n c a » fosienki /an: 
dzftał powieści, drukowany w następny* bez siadu jak eter z . 
^ . n m j P butelki. Zapomniała o . 

'Powieść ,.La Baracca" mtaio, że Blascf ^[';:K

1

H-:1!'"- . - P i r s a c h " i 
Ibanez w ten sposób ją zafimprowizoW*' t; | ' } t o r e

 t a k niedawno stan 
jest jednem z najlepszych Jego dzieł. * Ycia. 



I t r . * 

linistra. 
mcuskiej. 
ki kwlfinairnej pocbodinl i 
i, w 11 roku życia oddań" 
ikę 
do kucharza. 
vał się przyszły geniusz kj 
zeblach swej karjery, 
al posadę w podrzędnej p* 
acji. . 
/godniach zasłynęła jadto* 
ł kuchnia i zbiegali się * 
z całego miasta. 

?. Carema nabrało jednak 
ro w roku 1814, gdy po** 
goirowande bankietu dla 
>u dyplomatycznego 

uejedrwkrotnie opisywan" 
i arcydzieło sztuki kulaW*' 
ch czasów. 
ymał zaproszenia na dwój 
yjski i angielski, lecz ubfeS1 

•d Steward słynny ówczes- I 
:tóry ofiarował z.nakornił*' 
i pensję, równającą się P°" 
a francuskiego, 
sób doszedł Carome do 
ej doskonałości? 
)j zawód i odktewał mu * 
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siwiej pracy zabierał się * 
ycznych f chociaż nie kw' 
szkól, jednakże pracuje 
szedł do poważnego vt 
itał się autorem klasycztw 
rtuka kucharska XIX stule1 

dbał o zdrowie swych 
w ia ł : 
starczy gotować smaczni 
ć 
owo f pięknie. 
J3 / a p a d ł Careme na zdfO' 
•liiską śmierć, prosił swyc? 
harzy, aby go odwiedza* 
zdołał zapisać wielu w 
•agnie usftnite przekazać • 
mice „swych koinpozycvfi 

W Ę D R Ó W K A D O U R N Y . 
Chaos numerków. 

Owczy pęd nieuświadomionej masy. 

lardy, 
wił i;rzed śmiercią przynfl 
syjaciół rybę przyprawteJ!? 
>b. 
dł kawałek, poczem rzel 

„sos' 
Iowa nie zdążył wypowi11 

lął ducha. 

jrzec. 

Łódź :ak i cała Rzeczpospolita przę
d ą w dniu wczorajszym chwilę osobli-
V/3 — dzień wyborów do Sejmu. Po 
"*óch miesiącach agitacji, zdenerwowa-
,r''a. wyczekiwań nareszcie obywatele płci 
l'"°JKa poszli do urn wyborczych z kart-
* a ini, na których widniały numery liist. 
^ stu dziewięćdziesięciu dziewięciu 
1 "Uktach miasta przed lokalami obwodo
wych kornisyj wyborczych tworzyły się 
' ig le ogonki tych, którzy pragnęli speł-

doniosły obowiązek obywatelski. 
tlA i a ulicach 

szalała agitacja. 
"yh coprawda słabsza niż w sobotę wle-
^orein, kiedy to samochody z orkiestra-
F objeżdżały miasto rozsiewając 

chmury kartek 
£ numerkami. Najiilniej agiltowal Bez

Prtyjny Blok Współpracy z Rządem i 
Katolicko-Narodowy. P. P. S. punkt 

Rżkośc: swej agitacji przeniosła 
na przedmieścia, 

Wzc też największe odniosła sukcesy. 
Tłumy łodzian weprzejrzane wyległy 

'8 ulce m !asta. Na wszystkich twarzach 
Wałowało się wzruszenie radosne, a jed-
Pfczcśnie trwoźne. Jedynym tematem 

| r f >zmów czy to młodzieży, czy starszych 
"tyły wybory, tylko wybory. 

L — Na co pan głosuje? 
Ł. — Na jedynkę! 
£ —- A pan — 
t— Na dwadzieścia pfęć... Na dwójkę... 
r Pytania takie co chwila krzyżowały 

powietrzu. 
szumowi-

łeczne w uVu wczorajszym jakoś 
przycichły 

Jęte ogólnym nastTojem. Kronika po
łowią niemal wcaJe nie zanotowała 

rozpraw nożowych 
V też pobicia tępemi narzędzilami. Wpły 
ł na to coprawda w dużej mierze bez
wględny zakaz sprzedaży I konsumej: 
ipojów wyskokowych. Nawet, ci, co 

Powadzą potajemny wyszynk alkoholu, 
się ryzykować. Po drugie trzeźwiU-

lo na osobników ducha niespokojnego i 

ierci uczył więc jak nalcz? 
>sy z pieczarek, robi/; pasfj N a w e t elementy niepewne, 

powiada powieseSopisa^ 
„ ty zrób lokomotywę a l ' 
odjazd i będę gwizdał... 
upi chvba zrozumie..." St* 
no. Player gwizdał, aż rf\ 
! ręką swą aiągle daw^ 
jazdu. Sir Bndge równo 
:h Si* robił Ptff... Prff. 
zachichotał, pokiwał glo^ 
k. by 
dli do powozu. 
pędzli w szaionem temp'-*, 
odetchnęli — jeszcze p i ^ l 
zasul 
4 — powiada 
go przyjaciela „masz cU 

Jesteśmy ocaleni!" 

do zwady skorych działała mnogość funk 
cjonarjuszi w policji. Miała też policja 
wczoraj 

gorzcy dzień. 
Ostre pogotowie — ośmnaście godziin służ 
by bez przerwy! Nawet b :Uralistów z ko
misariatów zapędzono do służby ze
wnętrznej. Należy przyznać, że policja 
wywiązała się ze swego zadania znako
micie. Spokój nigdzie nie został zakłó
cony. 

Agitatorzy, którzy w dniach poprzed
nich prowadzili! z sobą 

utarczki słowne, 
a często gęsto i czynne wczoraj przy
cichli. Zgodnie na rogach ulic stal obok 
siebie rozdając kartki do głosowania — 
przedstawiciele list nr. 1, 2. 25 i 37 — (ku-. 
munoiści). Ci ostatni szczególnie ożywio
ną agitację prowadzili w północnej i po-
.'udniowej dzielnicy miasta. . 

I nadspodziewanie odnieśli dość znacz
ny sukces... Jest to bądź co bądź objaw na 
der smutny, dowodzący, że szerokie rze
sze naszego społeczeństwa bynajmniej je
szcze 

nie są uświadomione 
politycznie. Jeśli na listę 37 padło dużo 
głosów, to jest to li 

skutek agitacji. 
Chytrzy agitatorzy obiecując zdezoriento
wanym obywatelom najrozmaitsze cuda, 
wpychali im siłą w ręce karteczki ze swe 
mi numerkami. I szli ludziska do urn 

sami nie wiedząc co czynią... 
O godzinie P-tej wieczorem punktual

nie lokale obwodowych kornisyj wybor
czych zostały zamknięte. Jeszcze tylko cl 
co znajdowali się we wnętrzu lokalu mogli 
złożyć głosy. W godzinę później zaś ma-
terjał odesłany został do p. sędziego Koe-
win-Korotkiewicza. Zaczęło się nerwowe 
obliczanie głosów. We wszystkich redak
cjach tak Samo jak w policji zarządzono 
, ostre pogotowie" pracowników. Z niecier 
pliwością oczekiwano telefonów, notowa
no pośpiesznie... liczono... 

Czytelnicy zaś z niecierpliwością ocze 
kiwali rano, by dowiedzieć się, jak wyglą
dają chociażby w przybliżeniu wyniki gło 
sawania. 

Jeszcze jeden taki dzień gorący prze
żyjemy w dniu 11 marca, gdy głosować 
będziemy do Senatu. Będzie jednak ruch 

znacznie mniejszy, a to ze względu na 
wiek wyborców. Głosować- będą mogli 
tylko ci co ukończyli lat 30. 

Dałby Bóg. aby przy wyborach, doprzy 
szłego Sejmu obywatele nasi szli do urn 
wyborczych 

bardziej uświadomieni 
niż wczoraj. Niechaj oddanie głosu na da
ną listę będzie owocem silnego przekona
nia nie zaś rozszalałej agitacji... 

K 

Tajemniczy gość wdowy po blacharzu. 
Syn, czy sobowtór f 

Ze Lwowa donoszą: 
We Lwowie przy ul. Żółkiewskiej mie 

szka wdowa po blacharzu N. Cuo., której 
przed laty zbiegł z domu 

syn, uczeń gimnazjalny. 
Onegdaj do Cup. przybyli dwaj niezna

ni jej panowie, którzy przedstawili się za 
cudzoziemców. W jednym z nich nieszczę 
śliwa kobieta rozpoznała swego svna. Rze 
komy svn zaprzeczył temu jednak kate
gorycznie, oświadczając, że przvbvwa od 
syna który jest w Rosji i przywozi po
zdrowienia oraz zapewnienie 

rychłego powrotu. 
Następnie obaj nieznajomi poczęli pra

wić czułe słówka córce p. C . nawiasem 
mówiąc b. ładnej, a sobowtór ..brata" za 
proponował jej wspólna przecliadzkę, cu
kiernie i t. d. 

Wtem weszła do mieszkania policja, 
która oba nieznajomych aresztowała. 

Zaznaczyć należy, że o zbiegłym synu 
p. C. krąży wersja. Iż jest komisarzem w 
BolszewjŁ Na tem też tle wśród sąsiadów 
p. C. krążą rozmaite domysły, jak np.. że 
jeden z nieznajomych jest rzeczywiście sy 
nem p C. : przybył do Polski 

w celach szpiegowskich, 
dlatego stara sie zachować w taiemnicv 
swoje właściwe pochodzenie i t. d. 

P. C. która jest żydówka i nadal upor 
czywie twierdzi, że aresztowano iej syna, 
oświadczono na policji na podstawie do
kumentów, znalezionych przv tajemni
czych nieznajomych, że obaj sa katolika
mi i maja zupełnie inne nazwiska. 

Historja naprawdę tchnąca jakaś njesa 
mowitą tajemniczością* 

-:o:-

D w a s t r z a ł y . 
Lekkomyślny uczeń. 

Z Radomia donoszą: 
W bursie przy ul. Trawnei 6 uczeń 

Szkoły Technicznej w Radomiu Bolesław 
Wiśniewski manipulując rewolwerem, po 
strzelił przez nieostrożność 

kolegę swego. 
Wiktora Serwetnickieao. ucznia. Serwet-

nicki padł na ziemię, brocząc krwią. 
Obawiając się następstw sweeo nieo

strożnego czynu. Wiśniewski strzelił do 
siebie raniąc się ciężko. Obai 

walc/a ze śmiercią 
w szpitalu św. Kazimierza w Radomiu. 

Niepoprawny fałszerz świadectw szkolnych. 
Z Kątowe donoszą: 
W swo :m czasie przybył do Zagłębia 

Tadeusz Świątkowski, który podając się 
za profesora, 

otrzymał posadę, jednakże wkrótce zo
stał usunięty dla braku kwalifSkacyj. Po 
utracie posady Świątkowski zaczął fał
szować świadectwa szkolne, jednakże 
władze wpadły 

na trop fałszerza 
! osadziły go w więzieniu. 

Po odsiedzeniu kary oszust przeniósł" 

się na teren Częstochowy, ale i tam wkrót 
ce go poznano ! osadzono w wiezieniu. — 
Przed kilku dniami znalazł się znów na 
terenie Zagłębia ł zaczął fałszować doku
menty szkolne, a przede wszystkiem świa
dectwa 

dojrzałości, 
wydawane jakoby przez gimnazjum pań
stwowe w Królewskiej Hucie. Za świa
dectwa te pobierał od 30 do 300 zł. Poli
cja aresztowała go. 
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inut później wóz zatrzyi i t f™^ 0 , 

:m warjatów! 

Widać było. że Zamięcka chętnie to
warzyszy Meli i więcej ma z nią do gada-

niż ze zdradzoną Łodzią, 
i Ale bo też już i bailert przestał mecena-

FrcdericKr>\v!!c tak interesować i absorbować, jak 
• w r u e j . Teraz jej słomiany ogień prze-

Wsł swe płomienie z balotu na małar-

S C I ? 

% podczas gdy 
ał jak najprędzej, 

ml 

We Florencji', gdzie bawiła z ojcem w 
(Viii roku, zwiedzała muzea, wystawy, 
fościoly i klasztory, pełne rzeźb i obra-
F>w. Nacie nabrała smaku do sztuk plas-
*cznych, a zamiłowanie do rysunków i 

J plarstwa wybuchło żywiołowo i gwał-

by m \ y j e d l i n z pensjonatów zapoznała 
d . . . I /-nsia z Melą Vidall, której matka była 

;zv rozdał ! nowieści kt^ V v ^ c Z ' l V a z n a J a r f a * odrazu po-
Zv™%£Łw£k^ f

:

' towarzyszkę studiów, którym od-
£ się wówczas w czas« J'a *«? * "patem niemraejszym, niz rok 
tnez w ciągu dnia tyle ^ baletowi. 
otarte nie mógł myśleć J | ^ j m u . . racmateniu z m a l e n i u Lo 
•i niateo-n co noc w nr^ i.-'1 Przekonała s:ę wkrótce, ze namięt-
nv Podyktował dalszy r ^ S do tańca u Zosieńtó Zamięckfej wy
drukowany w następny^ ^ L t V l h , T z fd" - , a k z k o r k o w a -

I B butelki. Zapomnilaiła o „granitach , 
Baracca" mimo, że Blasc-1 ^ . „pinietach" i wszystkich 
posób ją z a i m n T O w i z o ^ ł i a L : 2 t ó r e t a k iwdBWW) stanowilły tresC 
ajlepszych jego dzieł. życia 

Biedna zdradzona LodzSa wydała się 
Zosi teraz już zbyt dziecinną. Nie nada
wała się do towarzystwa d!a dwóch pod
lotków jakiemi były Zosia i Mela. 

Jeżeli panienki miały do tej małej jaki 
mteres, to tylko wówczas, gdy prosiły ją, 
aby im pozowała do studjów. 

Zgnębiona zawodem, jaki' jej sprawiła 
nagła oziębłość niestałej w swych uczu-
cach Zosi, chętnie pozowała podlotkom, 
aby się choć w ten sposób przypodobać. 
Mój Boże!... Tak niedawno jeszcze była 
oczkiem w głowie kapryśnej jedynaczki... 

, Łaska pańska na pstrym konfilu jeździ... 
Mimo zbliżającej się jesieni, pogoda jaś 

niała w całej krasie ciepła i świaitła. Po 
obiedzie Zosia zaproponowała Lodzi, że
by pozowała w ogrodzie do akffiu. Posłu
sznie rozebrała się natychmiasit I położyła 
się na trawie w malowniczej pofflift, jaką 
jej wskazała panna VidaM. 

Dwa podlotki zabrały się do rysowa
nia. Mela od czasu do czasu dawała swej 
uczemcy wskazówki i rady, a Zosia raz 
w raz wzdychała: 

— Mój Boże, czy ja kledly będę potra
fiła rysować tak, jak ty, kochanie^. 

Każde takie powiedzenie bolcśnfle ra
niło pozująca Lodzie. Przypominała sobie, 
jak ta sama Zosieńka mówiła do niej: 

J— Ach Lodzieńko, kochanie, kiedy ja 
będę umiała tańczyć tak, jak ty... 

Nudząc się leżeniem bez ruchu na tra
wie, Lodzia myślała o tem i owem, a jej 
dumania nabierały coraz efemniejszych 
barw, rodząc w jej sercu pesymizm i znie
chęcenie. 

— Zosieńko — zagadała, chcąc na s'e-
bie zwrócić jej uwagę, nitettylko jako na 
wzór dc rysunku. — Zosieńko. — Zdaje 

mi się. że w naszej szkole już pewno lek
cje się zaczęły Czy nie trzebaby czem-
prędzej jechać? 

— A to jedź, kochanie — rzekła Zosia 
obojętnite — Jeźeh* cl pilno. Bo ja nie mam 
już zamiaru dalej chodzić na tańce. Teraz 
będę uczęszczała do szkoły malarskiej. 

Lodzia aż wstrzymała oddech, takie 
wrażenie na niej uczyniło powiedzenie 
Zosi. Dobrze tej „burżujce" mówić: „jedź 
sobie, jeżeli ci pilno"... Za co pojedzie? — 
odzie zamieszka? Czy może liczyć na 
to, że znajdzie drugą taką warjatkę, jak 
Zosta, która zechce łożyć na utrzymanie 
bezdomnej Lodzi?... 

Uczuła chłód nagle... Dreszcz prze
szedł po jej nagicm ciałku, aUe nie śmiała 
zwierzyć się z tem adeptkom sztuki maku 
sklej, żeby, broń Boże, Zosia nie myślała, 
iż Lodzia uchyla się od grzeczności, któ
ra ani w małej cząsteczce nie może bvć 
rewanżem za to wszystko, czego Hipsiów 
na od panny mecenasówny doświadczyła. 

Wtem z oddala dało się słyszeć woła
nie Francuzki, która bfległa od sftrony pa
łacu i z niepokojom w głosie, jakby zde
nerwowana, powtarzała imię swej pupil
k i : 

— Sophie! Sophie'... 
Lodzia rada, że jaWiś wypadek prze

rywa malarski zapał jej tyranek, pośpie
sznie wstała z niewygodnej pozycji i szyb 
ko zaczęła się odziewać. E>ziewczęta do
wiedziały się, że pan Aleksander w agonj:. 

Pobiegły do fliałacu, co sil miały w no
gach. LodzSa, jako zwinniejsza oraz wy
drenowana w balecie, prześcignęła swe to 
warzyszki i pierwsza znalazła sie u łoża 
umierającego. 

Niezbyt skłonna do płaczu, tym razem 

wybuchła łkaniem 1 rzuciła się na kolana, 
widząc zmienioną twarz staruszka i oczy 
wywrócone białkami. 

W pokoju był już pan Młodkowski, któ 
ry zakomunikował, i i w jego obecności 
i;an^Vleksander, przeczuwając wdać zbli
żającą sie śmierć wczoraj zrobił dopisek 
do swego testamentu i dokument ten je
mu wręczył. Lodzia nie zwróciła uwagi 
ta to, że dzierżawca trzymał welką ko
pertę opatrzona lakowemi pieczęciami, 
którą jakby specjalnie Lodzi prezentowai. 
..Siostrzyczka miłosierdzia" przypadła 
tylko do chłodniejącej ręki umierającego, 
całowała ją i oblewała gorącem! łzami. — 
Konający na chwilę odzyskał przytom
ność, abv wyszeptać: „A niech się siwa 
martwi" i westchnął po raz ostatni. 

Sprowadzony telegraficznie mecenas 
był obecny na pogrzebie wuja 

Po pr-wrocie z żałobnego obrzędu 
wszyscy mieli się zabierać zaraz do War
szawy. 

Obecni na mszy żałobnej dziwili się 
tej boleści jaką okazywała „siostrzyczka 
miłosierdzia", która nieboszczyka tuż 
przed śmiercią do ostatniej chwili pielę
gnowała. 

Toż n ;kt z najbliższych krewnych ni* 
ma tak ponurego wyrazu twarzy, nie o-
kazuje takiego smutku i beznadziejnej roz 
paczy, jak Lodzia Hipś... 

Dz'wne dziecko... Nie wiedzieli, co &it 
dzieje w jej sercu. Za chwilę musi z sobą 
coś zrobić... Przecież nie zostanie sarna je 
dna w pałacu złotnickim, gdy wszyscy 
wyjadą. Aby zaś dostać się do Warszawy 
nie ma nawet pieniędzy na kok ; 

d. c ••• 
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APOLLO 
Konstantynowska 16. 

Ostatnie 
dni 

Dzień v £odzL 

Najpotężniejszy z dotychczas realizowanych, filmów polskich p.t. 

MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 
Monumentalne arcydzieło z dziejów bohaterskich walk narodu polskiego o niepodległość w 10 wielk ich aktach. 

W rolach głównych: Marja M A L I C K A i Jerzy Leszczyński* 
Następny program: Z M A R T W Y C H W S T A N I E . HBŚO 

w 

j SPORT. 1 

Ze świat 
33-ci dziei 

Nie pozwalam tańczyć 
w poście! 

Przestępstwo niezadowolone
go gościa. 

Wczoraj od^ samego rana w mieszka-1 
niu Bolesława Żmudzińskiego we wsi Kra 
iewice pod Łodzią, odbywała sie 

beztroska zabawa. 
Do wieczora pili zacni goście Żmudziń 

skiego, a podochoccni wódka sprowadzili 
grajka z harmonją. Żmudziński icdnak za
bronił swym gościom tańczvć w poście. 
Goście zaczel' objawiać swoje niezadowo 
lenie, przyczepi jeden z biesiadników, nie 
jaki Bronisław Burski uderzył Żmudziń
skiego w twarz, ( idy ten zrewanżował się 
Burski pochwycił stojący w kacie izby 
siekacz do kartofli i zadał nim kilka cio
sów Żmudzińskiemu w głowę, który 

brocząc krwla 
upadł na ziemię. 

Przerażony swym czynem Burski 
ebiegł w niewiadomym kierunku. 

Nieprzytomnego Bolesława Żmudziń
skiego przewieziono na stację miejskiego 
pogotowia ratunkowego, gdzie nałożono 
mu opatrunek poczem umieszczono go w 
ezpltalu miejskim przy ul. Drewnowskiej 

Krewkiego Bronisława Burskiego po 
szukuie policja. 

Czerwony znak na 
plecach. 

Niedołężna interwencja 
gapiów. 

Wczoraj pb południu na ulicy Żytniej 
iia Bałuta-h wynikła bójka pomiędzy dwo 
ma osobnikami. Przechodnie próbowali 

uspokoić awanturników, 
co wszakże miało ten skutek, że kilku z 
nich zostało pobitych. 

W pewnej chwiłi ktoś z obserwują
cych wpadł na pomysł i krzyknął: „poli
c ja 1 " Na to słowo jeden z awanturników 
wyciągnął sprężynowy nóż, ugodzał nim 
przechodnia i nim gapie zorientowali.się 
w sytuacji rzucił sie do ucieczki. Rannym 
okazał się niejaki Mateusz Ślązak, zamie
szkały pod Konstantynowem. Odniósł on 
kłutą 

ranę pleców. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
latunkowf-go po nałożeniu opatrunku od
wiózł ofiarę bójki do Zbiorni Mie jsk i j . 
Nożownika poszukują władze bezpieczeń
stwa publicznego. 

Idealne małżeństwo. 
Aresztowanie brutalnego 

męża. 
Ubiegłej nocy mieszkańcy domu przy 

ulicy Dworskiej 3S na Bałutach zaalarmo 
wani zostali 

przeraźliwemi krzykami, 
wydobywającemi się z mieszkania mał
żeństwa lózefa i Anny Karpińskich. 

Ponieważ awantury pomiędzy Karpiń
skimi wydarzały się dość często, sąsiedzi 
do krzyków nie przywiązywali większej 
wag!. Kiedy jednak krzyki potęgowały się 
rzucono sie z pomocą. 

Po wyważeniu drzwi ujrzano następu
jący widok: 

Karpiński, przygniatając kolanem le
żącą na ziemi żonę. bił ją pięściami po 
twarzy. Napróżnc usiłująca wyrwać się 
Karpińska krzyczała przeraźliwie. Sasie-

Kto lepiej skacze przez płot 
policjant czy złodziej'/ 

Ubiegłej nocy posterunkowy policji 
przechodząc ulicą Lutomierską zauważył 
jakiegoś osobnika usiłującego 

przesadzić płot 
okalający pusty plac. Osobnik ów przed
tem zdążył przerzucić jakąś dużą paczkę. 
Policjant szybciej aniżeli nieznajomy prze 
skoczył płot i siadłszy na porzuconej pacz 
ce oczekiwał. Osobnik ów na widok poli
cjanta, krzyknął przeraźliwie i rzucił się 
do ucieczki. Posterunkowy pochwycił nie 
znajomego, ten jednak zdołał się wyrwać 
z jego rąk. Wówczas policjant 

wydobył rewolwer. 
Groźba użycia broni sparaliżowała zło
dzieja, który stanął jak wry ty i bez słowa 
protestu udał się do komisariatu policji. 

Zatrzymanym okazał się niejaki Stefan 
Chrobry, notoryczny złodziej, niewiado
mego miejsca zamieszkania. W paczce 
znaleziono 

5 garniturów męskich 
pochodzących z kradzieży. 

Chrobrego przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Dwie osoby. 

Sąsiadka: — Kto u was w domu jest główną osobą? 
Panna: — Są dwie. Do znoszenia pieniędzy główną 

osobą jest ojciec, do wymyślanie - matka. 

Niedziela wyborcza pijaka. 
Sen pod gołem niebem. 

Wczoraj wieczorem Stan&słav/ Bojar-
tzyk. bez stałego miejsca zamieszkania, 
będąc pod dobrą datą położył się spać 

pod gołem niebem, 
na stosie śmieci'w'polu przy ulicy Pomor
skiej. Mimo dokuczliwego chłodu Bojar-
czyk, otuliwszy się w stary zniszczow 
Kożuch, zasnął. Nad śpiącym zlitował ś\f,-
jakiś złodziej, który ściągnął z Bojarczy-
ka kożuch i ubranie, pozostawiając go w 
samej tylko bieliźnie. Po pewnej chwili 

zbudził się z ziębiiięty Bojarczyk i sam 
przestraszył sie własnego widoku. Po
biegł natychmiast cały drżący do najbliż
szego komisariatu poliicj i zameldował 

o swe! przygodzie. 
Bojarezykia odwiezioinego 8i-ki 
Bojarczyka odzianego w jakiś płaszcz 

odwieziono do wydziału opteftTi społecz
nej przy magistracie. Eezczelnego zło
dzieja poszukuje pofotja. 

Krwawy początek marca. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

ł ódź. 5 stycznia. W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy
padki: 

dzi nie namyślając sie ani chwili, rzucili 
się na rozwścieczonego Karpińskiego i 

obezwładnili 20. 
Do pokrwawionej Anny Karpińskiej za 

wezwano pogotowie aasv Chorych, któ
rego lekarz po udzieleniu pomocy pozo
stawił ją na miejscu. 

Krewkiego Karpińskiego do czasu prze 
prowadzenia dochodzenia osadzono w a-
reszcie. 

Na ulucy Głównej uderzony został 
przez nieznanego sprawcę, nożem w pierś 
22-letni' 

Józef Kant, 
bezrobotny zamieszkały przy ulicy Kiliń
skiego 171. Kanta w stanie bardzo ciężkim 
odwieziono do szpitala miejskiego przy 
ulicy Drewnowskiej. 

* • • 
Na ulicy Piotrkowskiej przejechany zo

stał przez tramwaj 
Franciszek Wojtaszek 

lat około 40. Nieszczęśliwy doznał pik
nięcia czaszki i przed przybyciem karetki 
pogotowia ratunkowego zmarł; Zwłoki 

„Miłość przyczyną mej 
śmierci". 

W 33 dniu turnieju zapaśi 
ły dalsze 3 pary przyczei 
miejsce Wybiła się walka 

łemem wolnoamerykańskl 
|*trzem 

sie» 

Uparta samobójczyni* 
Paulina Kawecka, służąca, zamiesza 

ła przy ulicy Nowo - Marysińskiej 53 W 
stanowiła 

odebrać sobie życie. 
Przed paru dniami zamknąwszy 
mieszkaniu napiła się jodyny. Jęki u 
li sąsiedzi, którzy zawezwali pogotojj 
Tatunkowe."Lekarz po przepłókanłu t&* 
ka odwiózł Kawecką do szpitala, gdz'e 

ciągu paru dni 
wróciła do zdrowia. 

Kawecka jednakże nie zrezygnowała * 
miaru pozbawienia się życia i wczoraj' 
czorem pozostawiwszy w domu rodzi-
kartkę ze słowami „miłość p rzyczyn^ 
śmierci!" wyszła na ulicę Brzezf ' 
gdzie rzuciła się 

pod koła tramwaju. 
Motorniczy w porę zatrzymał wagon-
wecka uległa potłuczeniu głowy i W,3" 
piersiowej. Zawezwany lekarz miejsW 
pogotowia ratunkowego po nałożeniu! 
trunku odwiózł desperatkę do szpf 
przy ulicy Drewnowskiej. Stan Kawed" 
nie budzi poważniejszych obaw. 

Stanisławem Zbyszkiem 
czem, a Stojkiczem (Jugc ^ wzem, a MoiKiczem tjugc 

£*lka odbyła się skutkiem o 
Wania. Zwyciężył Zbyszko. 
•Zbyszko pokazał widzom 
raczyć, demonstrując szer< 
Ędniejszych chwytów. Walki 

salną przewagę Zbyszka, 
1 --Jego Stojkicza niedopuszc 

J f Klosu. 

^ .Wildman (żydowski zap 
Aksjonow (Kijów) 

fc Drugie spotkanie, czas wal 
pika należała do bardzo int< 
łjjonow po zdjęciu maski v 
R Pierwsze dziesięć minut 

bach sił. Po przerwie tem 
fcrzyczem obaj zapaśnicy 

-tiajrozmaitszemi chwytami 
Hdman zmusza Aksjonowa 

czterdziestu minutach 
agań walka skończyła si 
owem. 

i W* 

Bandyci na weselu. 
Na odczepne pozwolono 

się napić I najeść. 
Z Poznania donoszą: 
W nocy podczas uczty weselnej_ 

wiła się grupa opryszków. którzy w*H 
nęli do sklepu i poczęli kraść co tan \ 
dło w ręce Przywołana na pomoc pojj 
użyła broni palnej. Podobne zajście m 
miejsce na ilnnem weselu w Nowent 
rowku pod Czemptaiem. I tutaj ban 
prvszków grasowała w sposób urąfF 
wszelkim pojęciom. Dopiero kiedy 
czepne pozwolono tan najeść i na 
oddalili się w kierunku miasta. 

ofiary wypadku przewieziono do 
torjum miejskiego. 

Na utócy Miedzianej nieznani spr 
pobili tępem narzędziem 28-letnlego 

Władysława Dankowsklego 
malarza, zamieszkałego przy ulicy # 
Strz. Kaniowskich 32. Pokaleczonego 
wiózł lekarz pogotowia ratunkowego 
domu. 

• • • 

Na ulicy Zawadzkiej przejecharr? 
stał przez samochód 7-letnS 

Alfred Szyndler, 
zamieszkały przy ulicy Zâ WKudzkSej 
Nieszczęśliwego chłopca odwwzionó, 
retką pogotowia ratunkowego db 

Tward; 

Ł. K. 
Mecze wczorajsze w Loda 
boisku DOK. IV zgromadzi 
ć publiczności. , Snać wpł: 
bory. gdyż pogoda była pr 
Przed południem odbył s* 

fctey WKS i ŁKS. Oba z 
M y w składach ŁKS: Sot 
ferwie Fiszer), Kowalski Z. 
9 Cyll) Gałecki, Gosławski, 

U, Śledź I I , Sowiak Hoff 
ź I: WKS: T M . Roga, R 

yński Adamek, Sfcrauch, 
czak, Podlaski, Szmydke, 
prowadzona w żywera te« 

Mcii obfitowała w emocjor 
6ty wytwarzane częściej 
KS, który zagrażał umiejetn 

iami 
bramce Czerwonych 

lizyna wojskowych już na p 
przedstawia zespół grozi 

,e jej znajdują sie w pełi 
c u nich pracę zimową, tem 
i do końca. O LKS pow* 
można. Poza rutyną i tecr 
feda każdy niemal gracz, 

<"dzo słabo. Obawiamy się. 
ca trudno będzie Czerwc 

Nic dziwnego, sezon spor 
trwa już od dwóch tygodni 
} pracy mało słychać. 
Zaczyna WKS jednak taiiek 
przejmuje ŁK? i już w 5 

talu Aldka pada 
pierwsza bramka. 

W bramie domu przy ulicy Wscfl' Usze minuty upływają poc 
nifej 27 Otruła się jodyną 194etnia >ść silnej przewagi ŁKS. 

Regina Lewkowicz, 'onią s;ę zaciekle, grają bardz 
zamieszkała przy ulicy NowomiejskieJ przeciwieństwie do Czerwoi 
Lekarz pogotowia po przepłókaniu żw' 'ch atak słabnie. Po półgodzi 
ka odwiózł desperatkę do szpitala. Ojskowi wyrównują po omiń 

F A !ego i Kowalskiego ze strzałi 
Przy zbiegu uhey Brzezińskiej i Za chwilę groźny atak W 

Łagiewnickiej przejechany został P*11 zwycięskim punktem 1 
samochód 6-letni zez Szumlaka. ŁKS wyrć 

Henryk Niedzielski fzału Sowiaka po to, by za ob 
'(Brzezińska 61). Chłopiec odniósł Ą tyciesrwo WKS. 
głowy. Odwieziono go db domu x<& Do przerwy mimo wysiłkó 1 

ców. Ł. st w stanie wyrównać. Po 5 
rodziców 
61 otruła 

W mfeszkamSu 
Aleksandrowskiej 
I94etnia 

Władysława Szczeryk. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pozostawił ją na miejscu. 

przy 
Się 

*z przestawieniu dmiŻ7/ny w 
jod^i Sobocińskiego zastąpił w 1 

^r a Z Kowalskiego Cvii, gr 
- s i e dalej. ŁKS 

DOfln za wszelką cenę 
Rży do zwycięstwa. Sunie at 
*m. wszystkie jednak groźn 

Na ulicy Napiórkowskiego w bójce Yjaśnia dobry-Tiel w bramc 
niósł tłuczone rany głowy 10-letnł ładny atak Czerwonych 

Antoni Bartoszewski. _ (""aceniem przez Aldka piłki, k 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowi* 1 na linj ; pola karnego Trzmie 
tunkowego. {"fcaiem umieszcza w siatce \ 

• • * ^ r em isowy ostudził graczy j 
Dzisiaj około godzóiy S rano w_ IJr ich pod własną bramką, to 

wórzu domu przy ulicy Srebrzyńslowjpciłu na wartości i dalej pi 
rob ;to 29-letnicgo Zygmunta CzerWJ^ffa z przewagą Czerwonych 
go. Zawezwany lekarz pogotowia ud^TPoil koniec zawodów rzut ka 

. w ^Aldku Sowiak strzelił w r 
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ć przyczyną me] 
śmierci". 

ta samobójczyni* 
'awecka, służąca, zamleszjj 
r Nowo - Maryslńskiej 53 P»| 

Ichrać sobie życie. 
dniami zamknąwszy sie 

apiła się jodyny. Jęki usT 
tórzy zawezwali pojjoto' 
^ekarz po przepłókaniu #J 
(awecką do szpitala, gdz'e 

ni 
róclła do zdrowia. 
Inakże nie zrezygnowała \ 
svienia się życia I wczoraj" 
stawiwszy w domu rodzi1 

wami „miłość przyczyną 
ryszła na ulicę Brzezin*1 

i się 
)d koła tramwaju. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
33~ći dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
W 33 dniu turnieju zapaśniczego wal • 

jrty dalsze 3 pary przyczem na pierw-
e miejsce wybiła się walka prowadzona 

^stemem wolnoamerykańskim pomiędzy 
Wstrzem 

" Stanisławem Zbyszkiem Cyganiewl-
u. czem, a Siojklczcm (Jugosławia). 
!*alka odbyła się skutkiem obustronnego 
JWania. Zwyciężył Zbyszko. Do przer
wy Zbyszko pokazał widzom jak należy 
*a'czyć, demonstrując szereg najróżno-
Wniejszych chwytów. Walka uwidacznia 
"losalną przewagę Zbyszka, który ordy-
fóego Stojkicza niedopuszcza formalnie 
głosu. 

Na drewnianym stole. 
Dalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

v porę zatrzymał wagon. 

Zaremba (Katowice)—Swaton (Czechosł.) 
Walka decydująca, aż do rezultatu na 

żądanie Swatona, który już dwa razy 
uległ Zarembie. Porażka trzecia zrzędu 
ostudzi zapewne zapały Swatona. Zarem
ba walką tą dowiódł, że jest najlepszym 
technikiem obecnego turnieju. Silny Swa
ton nie mógł dać sobie z nim rady. 

Z początku miało się wrażenie, że Za
remba ulegnie, lecz technika zrobiła swo
je. Nawet dwa podwójne nelsony nie były 
groźne dla Zaremby. Zaremba po raz trze 
ci został schwytany w podwójny nelson, 
który trwał 2 i pół minuty. Z tej pozycji 
Zaremba niespodziewanym chwytem 
„tour de tete" zwycięża. 

Za ten czyn publiczność zniosła go na 
rękach z areny. 

Walki niedzielne przyniosły następują
ce wynik i : 

Zbyszko — Zaremba. 
Zbyszko zwyciężył w 4-tej minucie zła 

manlem mostu. 
Wildman — Rogenbaum. 

Walka po godzinnem zmaganiu została 
przerwana. 

Stojkicz — Aksjonow. 
Zwyciężył ruladą Aksjonow po 15 mi

nutach. . 

ważniejszych obaw. 

lycl na weselu. 
epne pozwolono 
napić i najeść. 
i a donoszą: 
podczas uczty weselnej 
)a opryszków, którzy 
u i poczęto' kraść co im 
5rzywołana na pomoc 
palnej. Podobne zajście 
nnem weselu w Nowent 
^zempmem. I tutaj baw 
asowała w sposób urą 
Jęoiom. Dopiero kiedy n* 
/olono im najeść 1 nnptf 
/ kierunku miasta 

iku przewieziono do pff1 

kiego. 
* • • 

Miedzianej nieznani 
narzędziem 28-letniego 

ysława Dankowsklego 
nieszkałego przy ulicy 
rskxh 32. Pokaleczonego 

pogotowia ratunkowego 

Wildman (żydowski zapaśnik) — 
Aksjonow (Kijów). 

jDrugie spotkanie, czas walki 40 minut, 
alka należała do bardzo interesujących, 
ionow po zdjęciu maski walczy pew-

Pierwsze dziesięć minut upływa na 
fcach sił. Po przerwie tempo wzmogło 

i&rzyczem obaj zapaśnicy popisywali 
jrozmaitszemi chwytami. Stopniowo 
nan zmusza Aksjonowa do obrony. 

m czterdziestu minutach wspólnych 
a potłuczeniu głowy i WjjT^agań walka skończyła sie wynikiem 
zawezwany lekarz mieisW^toisowem 
itunkowego po nałożeniu 
iózł desperatkę do szpSssj Twardy przeciwnik Czerwonych. 
rewnowskiej. Stan Kawec*"] 

Ł. K. S. — W. K. S. 3:3. 
Turyści — Union 4:0. 

-jMecze wczorajsze w Łodzi rozegrane 
K>Qisku DOK. IV Zgromadzały znikoma. 
K publiczności. . Snać wpłynęły na to 

>ry, gdyż pogoda była przepyszna, 
rzed południem odbył się mecz po-

tizy WKS i ŁKS. Oba zespoły wy-
iły w składach ŁKS: Sobociński (po 

jgrwic Fiszer), Kowalski Z., (po przer-
Cyll) Gałecki, Gosławskł, Trzmiel Ja 

H, Śledź I I , Sowiak Hoffman Aldiek, 
11: WKS: Tllel, Roga, Kaźmaerczak, 

yński Adamek, Strauch, Hejneman, 
czak. Podlaski, Szmydke, Lubawski. 

Jl prowadzona w źywem tempie, od po-
Ittcu obfitowała w emocjonujące mo-

ty wytwarzane częściej ze strony 
S. który zagrażał umiejetnemi pooiajr-
iąmi 

bramce Czerwonych. 
żyna wojskowych już na początku se-
u przedstawia zespół groźny, zgrany, 

Pcze jej znajdują sie w pełnf treningu, 
ć u mich pracę ziimową. tempo wytrzy-
i do końca. O t.KS powiedziieć tego 
można. Poza rutyną i techniką, którą 
da każdy niemal gracz, całość gra 

dzo słabo. Obawiamy się, że do 18 
ca trudno będzie Czerwonym zgrać 

Zawadzkiej przejechany *P- Nic dziwnego, sezon sportowy w Łc 
mc-hód 7-letnS P> trwa już od dwóch tygodni a o trenin-
Jfred Szyndler, _ F i pracy mało słychać. 

przy ulicy Zarw|udzk5lej 1 Zaczyna WKS jednak fmtejatywę szyb 
ego chłopca od-wrezionoj przejmuje ŁKS i już w 5 m;uiuciic ze 
wia ratunkowego do szp^zahi Aldka pada 

• 1 • I pierwsza bramka. 
; domu przy ulicy WscWwszc minuty upływają pod znakiem 
i s?e jodyną 19-letnia E sillnej przewagi ŁKS. Wojskowi 
glna Lewkowicz, 'unia s ;ę zaciekle, grają bardzo ambitnie, 
przy ulicy hk>womiejskteJ Przeciwieństwie do Czerwonych, u któ 
towia po przepłókaniu żw1 'ch atak słabnie. Po półgodzinnej walce 
lesperatkę do szpitala, j Ojskowi wyrównują po ominiięrilu Jasiń 

* * * . :<ego i Kowalskiego ze strzału Hejnema-
gu uBcy Brzezińskiej3 Nj> i Za chwilę groźny atak WKS kończy 
ij przejechany został P^ł zwycięskim punktem uzyskanym 
letni zez Szumlaka. ŁKS wyrównuje ze 
lenryk Niedzielski rzału Sowiaka po to, by za chwilę oddać 
61). Chłopiec odniósł *j tycie stwo WKS. 
wieziono go dto domu r 0 ° Do przerwy mamo wysiłków ŁKS nie 

U st w stanie wyrównać. Po zmianie pól 
ranfiu rodziców przy JJ* !a-z przestawieniu drużyny w ten sposób, 
skiej 61 otruła się jod?: Sobocińskiego zastąpił w bramce Fi-

* T a Z Kowalskiego CvH, gra potoczy-
adysława Szczeryk. ^ się dalej. ŁKS 
towia po udzieleniu ooff10 za wszelką cenę 
\ na miejscu. fzy do zwycięstwa. Sunie atak za ata-

M, J—ski. 

Dalsze zmagania nlDe przyniosły uprag 
nionych przez widzów punktów. Wynik 
remisowy odpowiadał przebiegowi! gry. 
Widzów 500 osób. 

Na przedmeczu rozegrany został mecz 
pomiędzy teamami ŁKS : A.-B. zakoń
czony wynikiem remisowym 0:0. 

Po południu Turyści spotkali ssie z U-
iiionem. Obie d/tużyny również w swych 
najlepszych składtach. Ora prowadzona 
ze stałą przewaga Turystów, którzy szyb 
kim ciągiem na bramkę nie dali ani chwil : 

spokoju młodym graczom Unionu, Tury 
śei mate w swem gronie starych rutom)-
warnych graczy, szybko się zgraH \ już 
tlz^ś przystąpić mogą do wadki ligowej. 
Union skleił nieistniejącą prawie w roku 
ubiegłym drużynę dość szczęśliwie, to też 
jak mógł tak się opierał Turystom, aż u-
iegł w stosunku 4:0. 

BTamki padły w równych odstępach 
czasu ze strony Bałczewsidego, Michal
skiego, SwJetosfawskiego i Kubika. 

Mecze powyższe prowadzffli — ŁKS: 
Reattig, Turystów — Andrzejek 

Wlad. K. 

Niżej podajemy wyniki poszczegól
nych partyj, rozegranych w dniach 3 i 4 
marca r. b. w sali Sekcji Młodzieży Rze
mieślniczej przy ul. Gdańskiej 111. 

3 marzec, sobota: 
I. Krusche Ender — Hasmonea Ił 6:2. 
1) Walter B. - Frydberg 21:18, 21:13 

(2-0). 2) Walter H. — Szteinzbere 22:20, 
21-16 (2:0). 3) Łyszkowski — Frydman 
22-20 21:13 (2:0\ 4) Plewiński — Librach 
16:21. 18:21 (0 2). 

I I . YMCA I — Krusche Ender 4:4. 
1) Leszek - Walter H. 21:18. 21:13 

(2:0). 2) Kazimierz — Walter B. 8:21. 18: 
21 (0-2), 3) Ketner — Lis 13:21. 21:12 
(1:1). 4) Dylewski — Łyszkowski 21:16, 
22:24 (1:1). 

IH. ŁKS I I — Gimn. Społeczne 8:0 (2:0) 
I) Korcclli — Szenwic 21:14. 21:15, 2) 

Aldek — Pelzman 21:17. 21:19 (2:0), 3) 
Ickowicz — Ratner 21:12. 21:18 (2:0), 4> 
Jastrzębski — Leyberg 21:18. 21:15 (2-0). 

IV. Gimn. Męskie Żydowskie — Has
monea I 3:5. 

1) Reznik S. — Kahan 21:18. 16:21 — 
(1:1), 2) Reznik L. — Hanelman 14:21, 
22-20 ( t : l ) . 3) Szelachowicz — Iżewski 
8-21. 9:21 (0:2) 4) I.aendburg — Marek 
14:21 21:14 (1:1). 

V. Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
— II Gimn Męskie Żydowskie 2:6. 

1) Kaczmarek T. — Garkawi 18:2Ł 
7:21 (0-2). 2) Kaczmarek Fr. — Feinberg 
10-21. 19:21 (0:2), 3) Kaźmierski - - Lewin 
son 21 -18. 21:16 (2:0). 4) Gruszczyński — 
Unger 19:21. 10-21 (0:2). 

VI Gimn. Brauna — TUR 8:0. 
11 Lewiński - Kuźniak 21:16. 21:13 

(2-0). 2) Szotland — Soból 21:0. 21-0 — 
(2-0) va!cover, 3) Gaganaszwtli — Bindel 
21-0. 21:0 (2:0) valcover. 4) Stolarow — 
Icdrychowski 21:14. 21:13 (2:0). 

Dwa mecze Sekcji Młodzieży Rzemieśl 
niczej — Krusche Ender oraz Union — 
Samson odłożono na dzień następny z po 
wodu późnej godziny. 

4 marca, niedziela. 
I. Sekcja Młodzieży Rzemieślniczej — 

Krusche Ender 0:8. -
1) Siciński — Łyszkowski 12:21. 15:21 

(0-2), 2) Kwaśniewski — Lis 14:21. 8:21, 
(0:2), 3) Frencel — Walter B. 16-21. 7:21 
(0:2), 4) Sikora - Walter H. 14:21. 6621 
(0-2) 

I I Union — Samson 3-5. 
1) Kleinert — Lewkowicz 21:18, 8:21 

(1:1). 21 Stetka ~ Rappaport 7:21. 10:21 
(0:2), 3) Durka - Cygler I I 21:19, 19:21 
0:1). 4) Jesse — Widawski 21:14. 16:21 
(1:1). 

I I I . Stowarzyszenie Młodzieży Pol
skiej — Union 2:6. 

1) Gruszczyński — Keinert 19:21. 20: 
22 (0:2). 2) Kaczmarek I — Stetka 11:21. 
22:24 (0:2). 3) Kaczmarek II — Durka — 

Milde w barwach Legii. 
Co na to władze piłkarskie? 

Wśród sympatyków klubów sporto
wych w Łodzi nie małą sensację wywo
łała sprawa skaperowania kilku graczy 
przez warszawską Legję. Mimo, że za
rząd ŁTSG. starał się zdementować wia
domości o przejściu do Legji Herbstreicha, 
Mildego i Pogodzińskiego. Z wiarogodne-

go źródła dowiadujemy się, że Milde bez 
zwolnienia występował w ubiegłą niedzie 
Ię na zawodach piłkarskich w barwach 
Legji w Warszawie. 

Dziwi nas, że w Warszawie znajdują 
się centralne władze PZPN. i Ligi i w spra 
wę tę z urzędu nie wkroczą. 

Pogoń lwowska czyści swą drużynę. 
Wykreślenie graczy. 

Ze Lwowa donoszą nam, że w tamtej
szej Pogoni na ostatniem posiedzeniu Za
rządu klubu po rozpatrzeniu sprawy 
dwóch piłkarzy wykreśleni i zdyskwalifi
kowani zostali Fichtel i Olearczyk, za nie-
sportowe zachowanie się wobec władz 
klubowych. 

Mówi się o tern, że wymienieni gracze 
zostali zdyskwalifikowani za to że nie byli 

w porządku z paragrafem statutu Lici 
PZPN., który zakazuje wyraźnie osiąga
nie jakichkolwiek korzyści z gry w piłkę 
nożną. 

Jeżeli wypadek ten miał naprawdę 
miejsce to przyznać należy Pogoni, że zdo 
była się na tak zwane poważną akcję, któ 
ra w danym wypadku jest jedyną bronią 
na wilcze apetyty graczy. 

21-6. 24:22 (2:0). 4) Kaźmierski — Jesse 
19:21, 7:21 (0:2). 

IV. Gimnazjum Społeczne — Sekcja 
Młodzieży Rzemieślniczej 8K). 

1) Szenwic — Kwaśniewski 21:16, 21: 
11 (2-0). 2) Leyberg — Frencel 21:17. 21: 
14 (2-0), 3) Ratner — Sikora 21:8. 21:14 
(2:0), 4) Pelcman — Chmielecki 21:14, 
21:15 (2:0). 

V. ŁKS I —YMCA 118:0. 
1) Brzeski — Ketner 21:15. 21:15 (2:0) 

2) Janecki — Kalinowski 21:9. 21:13 (2:0) 
3) Radomski — Marcelli 21:14. 21:12 (2-0) 
4) Kościelski • - Zwierzyński 21:16. 21 :<3 
(2:0) 

VI . Krusche Ender — Gimnazjum Brau 
na 2:6 

1) Walter H. — Szotland 19:21. 9:21 
(0:2V 2) Walter fi—Lewiński 14:21. 9:21 
(Ó-2). 3̂  Łyszkowski — Gaganaszwili 12: 
21. 17-21 (0:2), 4) Lis — Stolarow 22:20. 
21:19 (2:0). 

VI I . Krusche Ender — Stow. Szerzenia 
Oświaty i Wiedzy 5:3. 

1) Walter B — Gotesdiner 16*21. 21: 
i4 (1:1). 2) Walter H. — Edelbaum 21-18 
18:21 (1:1), 3) Lis — Kulik 21:19. 17:21 
(1-1). 4) Łyszkowski—Gutman 21:0, 21:0 
(2-0) valcover. 

VI I I . Stowarzyszenie Im. Słowackiego 
— Tow. Szerzenia Oświaty 1 Wiedzy 3:5. 

1) Bałczewski — Kulik 16:21, 16:21 
(0:2). 2) Lenart — Edelbaum 9:21, 14:21 
(0-21, 3̂  Kudrzycki — Gottesdiner 12:21. 
21:11 (1:1), 4> Chojnacki — Gutman 21:0, 
21-0 (2:0) va!cover. 

Również mecze Oratorium — Sokół i 
Krusche Fnder nie zostały rozegrane z po 
wodu późnej godziny. Terminy tych 2-ch 
spotkań podamy. 

Jednocześnie zaznaczamy, ze mecze 
wyznaczone na piątek dnia 9 marca r. b. 
zostały anulowane, gdyż zakradła się o-
mvłka. 

W dniu dzisiejszym w sali L. Geyera 
od godz. 5 — 8 punktualnie odbędą się 
dalsze mecze w plng-pong o mistrzostwo 
łodz i , a mianowicie: 

1) Hasmonea I. — Hasmonea I I . . 2) 
Gimnazjum Brauna — Samson. 3) Gimna
zjum Społeczne — IMCA Ł. 4) TUR. — 
ł KS. I., 5) Sokół — Stowarzyszenie Mło
dzieży Polskiej. 6) I I . Gimn. Męskie ży
dowskie — ŁKS. I I M. .1 — skL 

LOSY 5 KLASY 
już są do nabycia. 

Ciągnienie trwa od 8-go b. m. 
do 18 kwietnia r. b. włącinte. 

Ogólna suma wygranych 

Zł. 17.382.000 
Główna wygrana 

Zł. 650.000 
C n a lotów: 

I 1/4—50 |H 1/2—100 hi 1/1—200 | 
Zamiejscowi wpłacać mota na nasze kon
to w P. K. O. w Ł O D Z I Nr. 64.209. 

Załatwiamy szybko i akuratnic. 
Najsłynniejsza w świecie kolektura. 

L LKIIEIIIEII 
C E N T R A L A , 

W a r n a w a , M n r . a a l k o w . k a 1 4 6 

Łódź, Piotrkowska Nr 72 
(Gra. Grand Hotelu T E L E F O N 36-68. 

• • • wszystkie jednak groźne sytuacje 
•Japióikowskiego w bójce yjaśnia dobry*Tiel w bramce. W 22 
e rany głowy 10-letni ; r |. ładny atak Czerwonych kończy się 
knf.oni Bartoszewski. . }

 raceniem przez Aldka piłki, którą chwy 
ielil mu lekarz pogotowi Ina lin} ; pola karnego Trzmiel i górnym 

•"żalem umieszcza w siatce WKS. Wy-
* * • . jf remisowy ostudził graczy WKS, sku-

>koło godziny 8 rano ^ fch pod własna bramka, to też gra ti-
przy ulicy SrebrzyńskiCjPciJa na wartości i dalej prowadzona 

lieco Zygmunta C z e f ^ 9 ' a z przewaga Czerwonych. 
[Pod koniec zawodów rzut karny za fani 
^A ldku Sowiak strzelił w rece bram-
Fza 

Niedziela sportowa w kraju. 
Porażka Wisły i Warty. 

iny lekarz pogotowia 

Warszawa: Rozegrane towarzyskie za 
wody pomiędzy Legją i Koroną dały wy
nik 13:1 (6:0) na korzyść Legji. Bramki 
zdobyli: Ciszewski, Łańko l Nawrot. 

AZS. rozegrał 45-minutowe zawody * 
Bar-Kochbą i osiągnął zwycięstwo w sto
sunku 3:0. 

Varsovia grała z Makkabi i zwycięży
ła tę ostatnią w stosunku 4:0. 

Lwów: Hasmonea rozegrała towarzy
ski mecr: z Rekordem i uzyskała rekordo
we zwycięstwo w stosunku 10:1 (5:0). 

Zawody hockeyowe Domiedzy Lechja 

a ŁTŁ. przyniosły wynik 5:2 na korzyść 
Lechji. 

Cracoyla — Podgórze 4:1 (1 : t ) . Zawo
dy w piłkę nożną Cracovi z Podgórzem 
przyniosły zwycięstwo Cracovi w stosun 
ku 4:1 (1:1). Bramki uzyskali: Kubińskl i 
Wójcik po 2. Widzów 1000 osób. 

Zawody hockeyowe pomiędzy Wisłą 
i Makkabią dały wynik 2:0 dla Wisły. 

Katowice: Zawody o mistrzostwo Ligi 
(pierwsze w kraju). Ruch — Śląsk zakoń
czyły się zwycięstwem Ruchu w stosunku 
1 : 0 (0:0). Jedyną bramkę uzyskał Sobota. 

GIMNASTYKA ODTŁUSZCZAJĄCA 
DLA PAŃ. 

Szkoła plastyki i rytmiki Z. Janczewskiej ogta 
sza i e lekcje solowe i małe komplety gimnastyki 
odtłuszczającej (dla pan mężatek) odbywają się ra
no 1 w południe w higienicznym lokalu prywatnym. 
Zapisy codziennie od 11 do 12 i od 3 do 4 z. W ó l 
czańska 65, m. 3, I p., front oraz w poniedziałki i 
czwartki od 6 do 9 g., wtorki i piątki od 6 do 7 g. 

Dla pań pracujących zniżka. Opłata dla uczenie 
szkól powszechnych 10 i 5 zł. miesięcznie. 

Sędziował p. Lustgarten. Widzów 4000. 
Gra ostra, typowa walka o punkty. 

Katowice: Krakowska Wisła pokonan? 
została przez Pogoń katów. 3:1 (0:1). 

Poznań: Zawody towarzyskie pomię
dzy TKS. — Wartą dały wynik 4:3 dla 
T. K. S. 

http://Mnr.aalkow.ka


Str. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 5 marca 1928 roku. Nr. 55 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

i raf lk l . 

Czytelnia 

audycie 

ładlofonlczne. 

"f*» W Ł O D Z I - y od eodz. 
rano 

do 23 W 

BIBLJOTEKA RADY P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I ! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, a wyjątkiem świat i 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlafy: 
etnograllczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie;. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zmartwychwstanie. 

O l a m ł o d a . — Pechowy sportowiec. 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Mogiła nieznanego żołniera 
Pccrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Caslno" -—Niewolnicy carskiego knuta 
Początek seansów: o godz. 4, 6 , 8 1 10 

, .Onrv" — Tajemnica" Doktora Bazylego 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

„Corso": A- Sep aampasów 
Pierwszy seans 4-ta, ostatnt 9 30. 

„Dom Ludowy" -Nad brzegami Gangesu 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

„Grard-klno" — MNoc poślubna" 
„ I «nn" kino nieczynne. 

„Mimoza". — Czerwona Tancerka 

..Nowości" — Strzał w operze paryskiej. 

„Odeon" -A - Żoneczka na dobę 
Poc?atek seansów: o godz. 4, 6. 8 1 10 

.Resursa" Dusze dziecięce oskarżają was. 

.Splendid". - Księżna Luiza Koburska 
Pc-czatek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Chłopczycza (Półdiiewica) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wie;z . 

TEATR MIEJSKI. 
t/zaś na przedstawien iu dla z w i ą z k ó w robo tn i 

czych „Spisek C a r o w e j " . Początek o godz. 7.30. 
Pozostałe b i le ty od 10 r. w cukiern i Gostornskiego. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś, w poniedziałek o godz. 9-ej w ieczorem 

premiera świetnej 4 -ak towe j komedj i A. Savo;r 'a 
Ósma żona S inobrodego" z udzia łem Kazimierza-

Jt inOszy-Stepowsklego. 
Par tne rką Junoszy-Stepowskiego w głównej 

ro l i kobiecej będzie P. Relewicz - Ziembińska. 
Pozostałe b i le ty na premjere, jak również i na 

dalsze w y s t ę p y świetnego a r t ys t y , k tó re odbędą 
f ię ju t ro , w to rek , w środę, czwar tek I piątek bie
żącego tygodnia do nabycia w kasie zawiawiań w 
cukiern i Gostornskiego od godz. 10 r. do godz. 7 
wieczorem, od 7.30 w kasie teatru 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 w lecz . „Pan Pose ł " , ceny od 

1 z ł . do 40 gr. B i l e t y w kasie. Od hrtra „K rys ia 
Leśn iczanka" do niedziel i w łączn ie . 

KSYSIA LEŚNICZANKA w Pabianicach. 
r>ziś w Pabianicach „K rys ia Leśn iczanka" o 

godz. 8 w lecz , w sali Wno- teat ru miejskiego. 

TEATR LIT.-ARTYSTYC7NY ..OONO". 
P r o g r a m nr. 13 p. t. „Uśmiech z W i e d n i a " cie

szy się w y j ą t k o w e m powodzeniem. P. Hal ina Ra
packa za równo swemi parod iami , jak 1 m is t rzow
ską gtą w skeczu z Laskowsk im i Slelańsklm pod
b i ła serce łodz ianom. Ca ł y zespół z pp . Ton i 
Schutz, Popleiewsikn. Tn lar ico , Runowlccką , Sobol-
tówną, Cybu lsk im, Wo jna rem, Laskowsk im . Ka-rmi 
sktm, Nowos ie lsk im I Sielańskiim na czele zbiera 
sute żn iwo ok lasków rozbawione j publ iczności. 

Dztś d w a przedstawienia o g. 7.45 I 10 w iecz 

DYŻURY APTEK. 
DJĆS dyżuruj:* apteki: L. Pawłowskie

go (Piotrkowska 307), S. Hamburga (ul. 
Główna 50). B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), .1. Sitkiewicza (Kopernika 26), 
A. Cliaremzy (Pomorska 10), A. Potasza 
*'Plac Koścelny 10) (p) 

KL.GULARNA KOMUNIKACJA PARYŻ 
— BUENOS AIRES. 

Z dniem pierwszego marca zostaiła uru
chomiona stała Hi'ja lotnicza Paryż — 
Buenos Aires. Podłóż ta trwa 10 dim, za-
mPast dotychczasowej 3-tyKocMowej że
glugi. Z Paryża do Dakar (Francuski Se
negal) aeroplanem, stamtąd do Wysp Kap 
"erdyjskich (Zielonego Przylądka) hydro-
l)la/nem. dalej szybkobicżiiemii torpedowca 
mi do wyspy Fernando Noronha i1 stąd do' 
wybrzeży brazylijskich w hydroplanie, 
zamienionym w dalszej drodze do Rio dc 
Janeiro i Buenos Aires na aeroplan l i 

cowy. 

Sowieckie szachy. 

Po jednej stronie figury przedstawiają czasy carskie, po drugiej zaś bolszewickie. 

Japonka, — rekordzistka- sprint erka. 
NR. 56. 

m m m M 

Famfco Terso pohi?H rekord światowy w biegu na sto metrów. 
Nowa rekord?, 'ta iest ulubioną gwiazdą filmową Japonji. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. — P. A. T . : 16.30 B iu 

letyn w y b o r c z y P. A. T . ; 16.40 Przegląd po l i t yk i 
z a g r a n i c z n i za in. s tyczeń, l u ty , w y g ł o s i dr . JAN 
Grzyma ta -Grabow ieck l ; 17\00 B iu le tyn w y b ó r ;zy 
P. A. T . ; 17.10 Odczy t p. t . „Szko lny zak ład geo
g ra f i czny " (z cyk lu o d c z y t ó w org . przez Min. W . 
R. 1 O. P.) wyg łos i w i z y t a t o r W a c ł a w Jez ie rsk i ; 
17.30 B iu le tyn w y b o r c z y P. A. T . ; 17.40 P rog ram 
dla dzieci I młodz ieży. P. Henryk Ladosz w y g b s l 
pogadankę „ O ma łych Be lg i j czykach" . Nad p;o-
KRAM „ P o c z y t a j m y sob ie" (przegl . w y d a w n . DLA 

dzieci I m łodz ieży : 18.15 Muzyka taneczna; 19 00 
Biu le tyn w y b o r c z y P. A. T . ; 19.10 Komunikat r o l 
n i czy ; 19.30 B iu le tyn w y b o r c z y P. A. T . ; 19 40 
Rozmai tośc i ; 20.00 Odczy t o rg . przez Prezydju.ro 

Rady Ministrów, p. t. „O Inspekcji pracy * * W 
jce" wygłosi radca Min. Pracy I O. Sp., S t j j 
Jankowski; 20.30 Koncert wieczorny; 20.30 » j 
lotyn wyborczy P.A.T.: 2n.-lo Koncert: 21 00 &"*] 
letym wyborczy P.A.T.; 21.10 Dalszy ciąg kon
tu; 21.30 Biuletyn wyborczy P.A.T.; 21.40 D»!! 
ciąg koncertu; 22.00 Biuletyn wyborczy 
32.10 Sygnał czasu, komunikaty I nad pro 
22.30 Biuletyn wyborczy P.A.T. 

Berlin. 483,9 m. - 1 7 . 0 0 Tańce dawne 18.30 
c}r> sportowa; 21.30 Koncert; 22.30 Przcdv 

Wiedeń, 517,2 m. — Muzyka lekka; 
Program dla młodzieży; 18JO Odczyt. Chór 
Jego powstanie 1 rozwój ; 20.05 Program hu 
styczny z udziałem Fritza Grunbauma I LeoP 
go; 21.00 Wieczór Józefa Marksa: 1) SuK 
lonczelowa, 2) Pieśni, 3) Trio, fantazja. 

SER 

L E C Z N I C A 
LIKITIY IPKIIIRNW 1 GABINET DTNFNTRUAY 

przy Gsrnym Rynku. 
Piotrkowska 294, TUL, 72-89 

p n y priystanku tram. pabianickich) 

Erzymuje chorych w chorobach wszyat 
Ich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 

po poŁ Szczepienie ospy,analizy (mo
cni, kału, krwi , plwocin ets.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złoto. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 3 po poŁ 

Dr. med. Doktór 

P. Markowicz i. 
Przy jmu je Piotrkowska 124, 

te l . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektrotąrapja. 
Gabinet Kosmetyczny; 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 1 2 - 2 I 5—7 

pierwsze) jako
ści, rolne, traw. 
driew. tytoni, 

warzywne I kwiatów, oraz narzędzia 
I przyrtądy (ogrodntceo-psiczelnlcze) 

I w. In . polecają składy 

L. JASIŃSKIEGO 
prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 

ul. Poznańska 30 
1 w Ł o d z i , a l . A n d r z e j a N r . 1 0 . 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

Z a c h o d n i a 1 

(CeglelnisnaJ 
C h o r o b y skfl 
I w e n e r y e s 

L e c z e n i e 
k w a r c o i 

Przylmuje i 
1—2 i 

w niedz. i t* 
1 1 - 1 

Dla pań od 4' 
oddziela* 

poczekalni* 

Dr. 

l i i i i 

celem wytłu 
(Od własnego korcspondei 

ienewa, 6. 3. — W dniu w 
lemaras został wezwany 
Narodów do 

fchmlastowego przybycia 
prn wytłumaczenia swojej 
|»wie grudniowej uchwały 

idów. dotyczącej nawiążą 
sąsiedzkich z Polska. R 

Awans 
iO-ciu urzadni 
Powyborcze me 

dzionki. 
(0<5 własnego korcspondćn 

[Warszawa, 6. 3. — Wczo 
my ministra wojny ogłosi 

150 osób 
ącznie z pośród urzędnik 

pracujących ,'w biairac 
ih. Wszyscy wyszczególn 
le awansowali 

o jeden stopień, 
awansowanych znajduj; 

mr. Większość urzedinrków 
pfcn&onych jest w bliurach M 
faw Wojskowych, reszta m 

Dr. D r . 

Specjalista 
skórnych 1 

rycznycb 

l i l l l l l P M I r Tel. 44-92f 

I ś T A C T C I ' c h r y p k ę , d u s z 
• J ś Ł Ł s U n e ś ć usuwają o-

ryginalne 

„Pastylki Belgijskie" 
Z marką „kogut " a la Valda, bez 
gamy. Sprzedają aptek i i sk łady 

apteczne. 

P R O S 2 E K 

KOGUTEK 

C h o r o b y s k ó r -
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e a z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

w ł o s ó w , w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie świat łem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

jSkspedycla polsk 
Peru 

NI. PIOTRKOWSKA M u kresu swej pod 
JB', (Od własnego koresponden 

c h o r o b y s k ó r n e P»«Timu|s o j U Warszawa, 6 3. Z Peru d 
w e n e - £° B ?° ' o d 3__^ if*i>edycja polska wylądows 

ości Iquitos. która stanów 
kres jej podróży. 

fczyscy członkowie eksped 
iiajlepszem zdrowiem. 

IJ^S\ "SOWA MAJ0P0RCZYWTT> 

BÓL GŁOWY P. 
Dr. L 

D r . 
Szkolna J * 

Choroby. wt«' 
skórne, weo ( !J 
NE I MOCZOP 
leczenie prom- . 

0«inroż8!iii!.Mtk(um) 
„ M r o z o l " l e c z y , g o i 
r a n k i , zapobiega o d 
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają aptek i i skła 
dy apt. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 

cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 DO 11 

OD 5—8 wiecz. 

C e s f i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjal ista chorób entgena 
skórnych, wenery - kwarców* 
cznych i moczo- Przyjmuje o a ^ I 

p ł c i owych . 3 P ° P o t - 1 0 

Naświet lanie lampą 
kwarcową. 

Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal 

nia. • 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — ' — — — 
Dla robotników „ — — —. — 
Na prowincj i . — — — — 
Zagranicą . — — — — 

JM lik fc" i „Kurier Łódzki" łącz 
Odnszenie DO domu 40 gr. 

ŁL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

! Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz mi l imetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Zs tekstem . , , 25 „ „ . B . 4 . 
Nekrologi . . . 25 .. „ . . » . 4 
Komunikaty . » . 25 „ ., m . M > 4 _ 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 GR. TA WYRAZ — najmnleisze OGŁOSZENI* 
1 ZT. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby POSŁ» J 
cycb l i l ie w Łodzi, A centrale gdzie indziej O 5° ™ 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). f F* 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 . 

administracja nie odpowiada. < T f a m W n r z TTn lnn i i R r 
A r t y k u ł y nadesłane bez OZNACZENIA HONORARJUUJ *j °MKARZ UNIONU TSR 

lane są za bezpłatne. M 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych * I 

cja nie zwraca. 

Frontcz. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
rifruL Jan Stvnułkawski; 

Odbito w drukarni To w. Drukarsko-Wydawniczego 
..1 7 , 4 , 1 , hfa ± 

„Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiadaj. 
Wiady&aasi UUtiPtflP 

http://Prezydju.ro

